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ROCZNIK XVIII „gl 


- Nietylko na „drodze służbowej 


urzędowego od dalszej, wytężonej 
ie | działalności Imieniem Koła Parla- 
mentarnego O. Z. N. przyznaje sen.| cy 
Dąbkowski, że w dziedzinie militar- 
nej, polityki zagranicznej, gospodar- 
czej osiągamy rezultaty bardzo po- 
myślne. Ale niemniej domaga się 
„większego skoordynowania prac po- 
szczególnych resortów", gdyż to prze- 
cież będzie „ważkim czynnikiem dla 
zjednoczenia społeczeństwa. Zjedno 
czenia nietylko formalnego — w sze- 
regach jednolitego ruchu polityczne- 


Poznań, 9. 3. 

Jeden z senatorów określił dzisiej- 
sze bytowanie społeczeństwa — nie 
wyciągając zresztą należytych kon- 
sekwencyj z tego stwierdzenia — ja- 
ko „życie w poczekalni”. Charakte- 
rystyką to istotnie trafna. Na pierw- 
szy rzut oką rysuje się przecież odra 
zu podział obywateli na dwie nie- 
współmierne liczebnie, a jaskrawo od 
siebie oddzielone grupy. Pewna część 
złożona głównie z czynników t. zw. 
„urzędowych“, z zaparciem krząta 
się dokoła spraw publicznych, wszy- 
stkie siły oddaje mozolnej, a mało 
błyskotliwej pracy. Pozostałą reszta 
natomiast, bądź pogrążona w bez- 
czynnej apatii, bądź wyładowująca 
swą energię w „zasadniczej“, jałowej 
opozycji, wyczękuje tylko sposobno- 
ści gderliwego krytykowania. Jako- 
by skupiona w olbrzymiej „poczekal- 
ni”, odgradza się od wszelkich możli- 
wości twórczego działania, wyrzeka- 
jąc na garść „urzędujących* przy 
warsztącie pracy państwowej. 

Na szczęście stan taki już prze- 
mija. Zagorzali partyjnicy nie ustają 
coprawda w bezpłodnych atakach na 
sfery rządzące, ale wśród: biernych 
doniedawna mas wzrasta coraz ży- 
wiej tęsknota za pozytywnym czy- 
nem. Rozprzestrzenia się przeświad- 
czenie, iż trzeba wreszcie zakasać 
rękawy i wziąć się do szczerej ro- 
boty. 

W jakim kierunku ma iść ta ro- 
bota, wiadomo powszechnie. Okreś- 
lił go wyraźnie Wódz Naczelny, uzu- 
pełniła szczegółowymi wytycznymi 
Jego wskazania Deklaracja Lutowa 
płk. Koca i ostatnia mowa gen. Skwar 
czyńskiego. Moc zagadnień wymaga 
uczciwego potraktowania. 

Jak je traktować, w zdecydowa- 
nym tonie ustalił sen. S. Dąbkowski, 
prezes Koła Parlamentarnego O. Z. N. 
„Wszystkie te zagadnienia — oświad- 
czył w oficjalnej deklaracji z senac- 
kiej trybuny — nie mogą być zosta- 
wione na warsztacie urzędów pań- 
stwowych, nie mogą szukać swego 
rozstrzygnięcia w tak zwanej „dro- 
dze służbowej”. Rozstrzygnięcie ich 
musi się zrodzić z żywej troski naro- 
du, z wytężonej współpracy najlep- 
szych umysłów. Nie jednak w zbioro 
wości ludzkiej, na wyższych stop- 
niach jej kultury nie odbywa się 
inaczej jak w formach zorganizowa- 
nego działania i nigdzie może nie 
jest ono tak potrzebne jak w naszych 
warunkach istnienia.* 

Teza równie jasna, jak słuszna, 
Ogrom zadań, stojących przed Pol- 
ską, domaga sie ogólnej mobilizacji 
wysiłków. Nie czas na bezwładną po- 
stawę szerokich rzesz, na podgląda- 
nie bariery, jak skromna kadra „u- 
przywilejowanych* szamoce się ze 
splotem trudności. Należy pzejść do 
"generalnej ofensywy przeciwko choć- 
by najkwieciściej maskowanemu ©- 
portunizmowi. Trzeba zespolenia 
biernych dziś elementów w obozie 
solidnego czynu. 

Perspektywy tego zespolenia 
przedstawiają się wcale nieźle. „Spo- 
łeczeństwo polskie, rozumiejąc 
współczesną rzeczywistość, przyjęło 
ideę konsolidacji w sposób pozy” 
tywny — stwierdza sen. S. Dąbkow- 
ski. — Mimo opozycji różnych grup, 


wypaczyć, ogromna 1 


musimy łączyć nasze wysiłki, a n 
rozpraszać ich, jeśli istotnie chcemy 
mieć Polskę wielką i potężną“. 


Zjednoczenia Narodowego. Zadaniem 
jego jest powiązać dążenia rzesz oby- 
watelskich z pracą sfer urzędowych. 
Ująwszy te dążenia w formę plano- 
wej akcji, uzupełnić nimi harmonij- 
nie rostrzygnięcia, dokonywane na 


Cłano rozpoczęły fazę polityczną wizyty 
rzymskiej polskiego ministra srpaw zagrani- 
cznych. Półtoragodzinna konferencja min. 
Becka z hr. Ciano i Bastianinem w pałacu 
Chigi, przeszło godzinna rozmowa z Musso- 
linim w obecności hr. Ciano, która odbyła 
się po południu a kontynuowana była po o- 
biedzie i w czasie rautu — dały polskiemu 
i włoskim mężom stanu okazję do ogólnej |nice Polski i granice Włoch dotykają ob- 
wymiany poglądów. Ze strony włoskiej pod | szaru naddunajskiego, będącego terenem za 
nosi się, że pierwsze rozmowy odbyły się w! interesowania zarówno Polski jak i Włoch. 


towarzystwie małżonki i jej córki udał się 
do Pałacu Kwirynalskiego. 


częła dzisiaj obrady nad projektem ustawy 
o wyborze radnych w sześciu największych 
miastach Polski. 


proponował daleko idące zmiany, a w szcze- 
gólności zarzucenie zasady wyborów ku- 
rialnych. W miejsce kurii proponuje poseł 


dwa strajki. 


milijnych zgłoszony w r. ub. przez wicemar- 
szałka posła Miedzińskiego wszedł wczoraj 
na warsztat prac sejmowej podkomisji pra- 
wniczej, która powierzyła w r. ub. posłowi 
Madejskiemu ściślejsze opracowanie projek- 
tu. Wczoraj przedyskutowano ogólne jego 
zasady. Przewidują one, że likwidacja ordy- 
nacji może nastąpić na wniosek posiadają- 
które w różny sposób starają się ją | cego ordynację lub odpowiedniego wojewo- 

większość społe-| dy. Likwidacja fundacji o większym 


Redakcja rękopisów niezastrzeżonych nie zwraca | zastrzega sobie prawo zmian. 
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obejmuje powiaty; włocławski, nieszawski, lipnowski, płocki, go- 
styniński oraz m. st. Warszawę. Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach we Włocławku. 


„BRACIA PIOTROWSCY” Włocławek — telefen 11-00. 


Skład główny w firmie 


czeństwa w dalszym ciągu uznaje, że 


Na tym właśnie polega rola Obozu 


„drodze służbowej”, 
Nie zwalnia to oczywista aparatu, 


go, ale — co ważniejsze — zjednóczee 
nia na płaszczyźnie konkretnej pra- 


Niewątpliwie ogół społeczeństwa 
ocenia należycie trafność uwag i for< 
mułowań, zawartych w deklaracji 
parlamentarzystów O. Z. N. I korzy- 
stając w wytworzonej inicjatywą. 
Deklaracji Lutowej sytuacji, nie do- 
puści do tego, aby nadal przerzucano 
załatwianie najważniejszych dla Pań- 
stwa spraw tylko na „drogę służbo- 
wę”, (eb) 


Min. Beck wniósł toast na cześć 
króla Włoch i cesarza Etiopii 


. | Rzym, 9. 3. (od specj. kor. ATE). bardzo serdecznej atmosferze, co ze strony 
Wczorajsze spotkania z Mussolinim i hr.| polskiej również potwierdzają. 

W kołach włoskich wskazują na to, że 
cechą przyjaźni włoskiej jest bezinteresow- 
na współpraca. Włochy oceniają w pełni 
znaczenie i rolę Polski — wschodniej gra- 
nicy Europy — dla pokoju światowego. Od- 
ległość geograficzna obu krajów nie może 
być przeszkodą dla współpracy — mówią 
w tych kołach — biorąc pod uwagę, że gra- 


Audiencja w Pałacu Kwirynalskim 
Wczoraj o godz. 11,45 minister Beck w|przyjęła p. Jadwigę Beckową z córką. 
Po audiencji o godz. 12,30 król i królowa 
podejmowali gości polskich śniadaniem. W 
Król Wiktor Emanuel III przyjął.na au-|śniadaniu uczestniczyła małżonka następcy 


diencji ministra Becka, a królowa Helena ltronu księżna Piemontu, 


Obrady nad nowym projektem 
ustawy samorządowej 


(Tel. wł.) Warszawa, 9. 3. ;Duch częściową kooptację dokonywaną 
Specjalna Komisja samorządowa rozpo- | przez radnych pochodzących z wyborów po- 
wszechnych. System ten przypomina nieco 
listy państwowe w wyborach do Sejmu i Se 
natu, oraz po części system wyborczy do 
rad miejskich w Anglii. 
W chwili obecnej nie wiadomo, czy pro- 
pozycje posła Ducha będą przyjęte przezin- 
nych członków komisji. 


Referent tego projektu poseł Duch za- 


Dwa strajki w Warszawie 


Strajkują pracownicy ubezpieczeniowi I kolejek dojazdowych 


zarobków i zmiany regulaminu służbowego. 

Również zastrajkowali pracownicy to- 
warzystw ubezpieczeniowych. Proklamo- 
Pierwszy ź nich .wybuchł na elektrycz-| wali oni jednodniowy strajk protestacyjny 


(Tel. wł.) Warszawa, 9. 3. 
(ss) Dzisiaj proklamowano w Warszawie 


nych kolejkach dojazdowych, których pra-|w związku z nieustępliwością przedstawi- 
cownicy wysunęli żądanie nie przyjmowania | cieli towarzystw w sprawie układu zbioro- 


nowych pracowników, oraz podwyższenia wego. 


Projekt ustawy o ordynacjach 


(Tel. wł) Warszawa, 9. 3. |niu następuje na podstawie uchwały Rady 
Projekt ustawy o zniesieniu ordynacji fa- | Ministrów. Ustalono trzy rodzaje ordynacji 
o większym znaczeniu. Należą tutaj pow- 
stałe jeszcze przed rozbiorami, których jest 
cztery: Nieświeżsko - Klecka, Ołycka, Za- 
moyska i Chropest. Następnie idą ordynacje 
związane z fundacjami jak np. Przeworska, 
Czartoryska i Krasińska i wreszcie ordyna- 
cje, w skład których wchodzą użytki leśne 
rozmiarów 2500 ha. 
Dalsze zasady projektu dyskutowane bę- 


znaczę-|dą na następnym posiedzeniu 


Po śniadaniu, w którym wzięło udział 50 
osób, odbył się w jednym z salonów cercle 
dla panów, a w drugim dla pań. 

Król odbył dłuższą rozmowę z min. 
Beckiem i amb. Wysickim. 

Po południu min. Beck z małżonką i jej 
córką oraz świtą udał się na wystawę za» 
bytków z epoki Augusta. , 


Wymiana toastów 

Wieczorem minister spraw zagr. hr. Cia- 
no podejmował min. Józefa Becka, jego mał 
żonkę oraz osoby mu towarzyszące obiadem 
w salach klubu wojskowego w Palazzo Bar 
berini. 

Na obiedzie obecni byli ambasador Wy- . 
socki, członkow'e świty ministra oraz człon 
kowie ambasady R. P. przy Kwirynale, Ze 
strony włoskiej obecni byli: prezydent se- 
natu i akademii Włoch Federzoni, marsza* 
łek de Bono, ambasador Imperiali, minister 
skarbu Paon di Revel, minister roln'ctwa 
Rossoni, podsekretarz stanu spraw zagrani- 
cznych ambasador Bastianini, podsekretarz 
stanu w ministerstwie Afryki włoskiej gen. 
Teruzzi, podsekretarz stanu w min. korpo* 
racji Ricci, gubernator Rzymu książę Co- 
lonna, a ponadto szereg wyższych urzędni- 
ków ministerstwa spraw zagr., członkowie 
dworu królewskiego oraz przedstawiciele 
sfer towarzyskich stolicy. 

Po deserze minister spraw zagr. hr. Cia- 
no wygłosił następujący toast: 

Ekscelencjo! Ze szczerą i serdeczną ra- 
dością pozdrawiam Pana w imieniu rządu 
i narodu włoskiego, które szczęśliwe są, mo 
gąc powitać w Panu przedstawiciela szla- 
chetnego narodu polskiego, z którym Wło- 
chy związane są odwiecznymi węzłami 
wspólnej kultury oraz serdeczną i głęboką 
przyjaźnią, Zmartwychwstanie Polski w wiel 
kości swojej tradycji i swojej jedności było 
ongiś jednym z najszczerszych życzeń naro- 
du włoskiego, który doskonale rozumie 
wzniosłość zadań, do których wypełnienia 
młoda i s' Ina Polska jest powołana. Włochy 
śledziły z podziwem w ciągu ostatnich 20 
lat dzieło, dokonane dla wielkości waszego 
kraju przez Marszałka Piłsudskiego, przez 
bohaterstwo jego legionów, przez zdecydo- 
waną wolę dowódców wojskowych i mężów 
stanu „idących nadal za jego ideą i zasadam! 
— a wśród których Wasza Ekscelencja tak 
godne zajmuje miejsce — i którzy tak po- 
tężnie umocnili fundamenty nowej Polski 
i wytknęli jej te zasadnicze funkcje, do ja- 
kich powołana jest ona przez swą tradycję 
i w interesie jedności cywilizacji Europy. 
Ku Pańskiemu i Pańskiego Rządu dziełu 
zwracają się nasze najszczersze i najserde- 
czniejsze życzenia, dyktowane przez niena- 
ruszalną przyjaźń, jaka łączy nasze dwa kra 
je, przez istnienie podstawowy-h wspól- 
nych interesów i przez wspólną zdecydowa» 
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mą wolę, wiodącą politykę naszych dwóch 
rządów ku dokonaniu we wszystkich dzie- 
dzinach dzieła pokoju. Kierowany tymi u- 
czuciami, które podziela cały naród włoski, 
wznoszę kielich na cześć Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej, za zdrowie Pana i je 
go uroczej małżonki, za wielkość i pomyśl- 
ność Waszego pełnego chwały kraju.  ( 

Następnie przemawiał min. Beck, który 
wygłosił następujący toast: 

Ekscelencjo! Dziękuję serdecznie za mi- 
łe słowa powitania „skierowane do mnie i ze 
swej strony pragnę dać wyraz memu głębo- 
kiemu zadowoleniu, że znajduję się wśród 
wielkiego narodu włoskiego, z którym na- 
ród polski łączą głębokie węzły przyjaźni 
i którego odwieczna kultura odegrała w na- 
szej histerii tak wielką rolę. 

Szczególn'e wzruszony jestem słowami, 
w jakich Wasza Ekscelencja zechciał zło- 
żyć hołd pamięci naszego Wielkiego Wo- 
dza, który przywrócił Polsce mijesce, na- 
leżne jej wśród narodów świata. 

Polska od wielu lat z największą sym- 
patią śledziła odrodzenie i zjednoczen'e na- 
rodu włoskiego, w ostatnich zaś czasach z 
całym podziwem patrzy na rozwój potęgi 
Włoch, prowadzonych ku nowej chwale 
i wielkości przez opatrznościowego wodza, 
kontynuatora tradycji starożytnego Rzymu. 

Wspólność naszej kultury łacińskiej jest 
niewątpliwie szczęśliwą rękojmią wzajemne 
go zrozumienia pomiędzy naszymi naroda- 
mi, na którego tle współpraca obu rządów 
w dziele rozbudowy stosunków międzynaro 
dowych rozwijała się zawsze z korzyścią dla 
dzieła pokoju. 

Jestem świadomy, że słowa, które tu wy- 
powiadam, odbiją się jak najszerszym echem 
w mojej ojczyźnie i dlatego z tym większą 
radością wznoszę ten kielich na cześć Ich 
Królewskich Mości Wiktora Emanuela kró- 
la Włoch i cesarza Etiopii oraz królowej He 
leny, za pomyślność Jego Ekscelencji Benito 
Mussoliniego, jak również za zdrowie Wa- 
szej Ekscelencji oraz za wielkość i rozwój 
Italii faszystowskiej. 


m mad 


Wieś w płomieniach 
Stanisławów, 9. 3. (PAT). 

W Uhrynowie Górnym pod Stanisławo- 
wem wybuchł wczoraj po południu wielki 
pożar, który wskutek szalejącego wichru 
zamienił w zgliszcza wkrótce pół wsi. Łuna 
tego ogromnego pożaru. widoczna była na 
ulicach Stanisławowa. Na miejsce pożaru 
wyjechała cała stanisławowska straż pożar- 
na z taborem oraz przedstawiciele władz. 
Szkody jeszcze nięobliczone są bardzo zna- 
czne, 


Na widnokręgu 


politycznym 


Major Galinat, kierownik Służby Mło- 
dych Obozu Zjednoczenia Narodowego 
zaprosił szereg działaczy i naukowców, 
bez względu na orientację polityczną, na 
konferencie organizacyjną Rady Gospo- 
darczej Służby Młodych OZN. Przedmio- 
tem obrad tej konferencji było omówienie 
powołania przy slużbie Młodych stałej 
Rady Gospodarczej oraz omówienie pro- 
gramu działania, W najbliższym czasie 
zostanie zwołane posiedzenie plenarne 
tej Rady. 

EJ e 

Jak się okazuje, mimo poprzednio nie- 
Jako zawartego paktu, sekcja wiejska Z. 
M. P. rozpoczęła żywa akcję organizacyj 
ną na terenie województw lubelskiego i 
kieleckiego, gdzie do tej pory młodzież 
wiejska pozostawała w szeregach „„Sie- 
wu“, „Wici? i Kat, Stow. Młodz. Wpraw 
dzie ZMP zaczyna akcję w dużej mierze 
od miejscowości, gdzie młodzież pozosta- 
je jeszcze niezorganizowana, wobec jed- 
nak dużej dynamiki i preżności, zaczyna 
zagarniać w swoje szeregi młodzież „Sie- 
wu”. 

* w Ga 
We Froncie Morges. zarysowaly ste 
ostatnio dwa kterunki. Jeden z nich wy- 
powiada się za gen. Sikorskim, a drugi 
za gen. Hallerem. Paderewski wypowia- 
da się podobno za taktyką gen. Sikorskie 
go. Gen. Haller zgadza się z polityką 


Korfantego, o której to: sprawie gen. Si- 
korski ma odrębny pogląd. . Poza tym 
Paderewski niema podobno jak twierdzą 
w kołach dobrze poinformowanych, zau- 
fania do zręczności politycznej gen. Hal- 
lera, uważając go raczej za de 
raływną we Froncie Morgea. 


Czwarek, dnia 10 marca 1938 r. 


Jagoda przyznaję sio do zarzucanych zbrodni 


Zony wszystkich oskarżonych zostały aresztowane 


Moskwa, 9. 3. (PAT) 

8 bm. ma posiedzeniu wieczornym zezna- 
wał Bułanow, sekretarz osobisty Jagody od 
r. 1929. Bułanow zeznaje, że Jagoda dążył 
do obalenia rządu w drodze gwałtu. Głów- 
ną rolę miał w tym odegrać Jenukidze. W 
razie powodzenia przewrotu dla Jagody zń- 
rezerwowane było stanowisko przewodniczą- 
cego rady komisarzy ludowych. Bucharin 
Rykow, Tomski mieli kierować organizacją 
partii, przy tym Bucharin miał zostać sekre- 
tarzem generalnym centralnego komitetu 
partii, Funkcje sekretarza generalnego jak 
wyjaśnił Bułanow, miały być inne jak obe- 


cnie, Na przewodniczącego centralnego ko- 
mitetu wykonawczego ZSRR, to jest na miej 
sce Kalinina był wyznaczony Jenukidze. Ja- 
goda był związany z Trockim, Zinowiewem 
i dlatego dawał polecenia umarzania ich 
Spraw. 

Latem 1936 r. Jagoda dał polecenie za- 
truwania mieszkania Jeżowa, a następnie, 
poczynając od 29 sierpnia 1936 r. rozpoczął 
systematyczne zatruwanie gabinetu Jeżowa 
i przyległych do gabinetu pokoi, w których 
przebywał Jeżow, Zatruwanie to przepro- 
wadzano roztworem rtęci z jakimś kwasem, 
rozpryskując płyn ten przez pulweryzator. 


Min. Ribbentrop w Londynie 


Rozmowy z członkami rządu i przyjecie u króla 


Londyn, 9. 3. (PAT). 

Minister spraw zagranicznych Rze- 
szy von Ribbentrop przybywa w śro- 
dę po południu do Londynu w cha- 
rakterze prywatnym, aby pożegnać 
się z personelem ambasady, a także 
złożyć wizyty pożegnalne członkom 
rządu brytyjskiego. 

Zaraz po przybyciu w środę po 
południu odbędzie się w ambasadzie 
niemieckiej przyjęcie pożegnalne, na 
które zaproszenia otrzymali liczni 
członkowie rządu brytyjskiego, posło 
wie do parlamentu, członkowie izby 
lordów, korpusu dyplomatycznego i 
szereg przyjaciół politycznych b. -am- 
basadora Rzeszy w Londynie. . 

W piątek przed południem mini- 
ster von Ribbentrop przyjęty ma być 
na audiencji prywatnej przez króla 
Jerzego 6-go, po czym podejmowany 
będzie śniadaniem przez premiera 
Chamberlaina na Downing - Street w 
gronie kilku członków rządu, wśród 
których obecny będzie również mini- 
ster spraw zagranicznych lord Ha- 
lifax. Na tym kończy się wizyta mi- 
nistra spraw zagranicznych Rzeszy, 
który prawdopodobnie dzień sobotni 
spędzi za Londynem u któregoś ze 
swych przyjaciół. W niedzielę nastą- 
pić ma odjazd Ribbentropa z małżon- 
ką do Berlina. 

Wśród miarodajnych czynników 


Tajemnicze uszkodzenie łodzi .„C2 


Paryż, 9. 3. (PAT). 

Prasa francuska donosi o odkry- 
ciu nowego i tajemniczego uszkodze- 
nia hiszpańskiej rzadowej łodzi pod- 
wodnej „C. 2*, stojącej na kotwicy 
w porcie Saint Nazaire. 

Jak wiadomo, we wrześniu ubie- 
głego roku usiłował zawładnąć ło- 
dzią. „C. 2" stojącą w handlowym por 
cie Brestu, major Troncoso w poro- 
zumieniu z powstańcami hiszpański- 


brytyjskich podkreślane jest z naci- 
skiem, że przyjazd ministra spraw za 
granicznych Rzeszy, posiadając cha- 
rakter ściśle prywatny, nie będzie 
stanowił okazji do jakichkolwiek o- 
bowiązujących rozmów, co najwyżej 
dokona się przy tej sposobności pew- 
na bardzo ogólna wymiana poglądów 
do której brytyjskie sfery rządowe 
nie odnoszą się optymistycznie wo- 
bec negatywnego naogół wyniku roz- 
mowy jakiej ambasadorowi brytyj- 
skiemu w Berlinie udzielił ostatnio 
w obecności ministra von Ribbentro- 
pa kanclerz Hitler. 


mA 


Rokowania włosko-anolelskie 
Rzym, 9. 3. (PAT). 

Wczoraj po południu ambasador brytyj- 
ski lord Perth w towarzystwie radcy Ingra- 
ma odbył w pałacu Chigi rozmowę z mini- 
strem spraw zagranicznych hr. Ciano. 
Jak informują koła angielskie, przedmio- 
tem tej rozmowy było ustalenie programu 
rokowań włosko - brytyjskich, Ponadto o- 
mawiać miano sprawę informowania prasy 
i ich przebiegu. Koła te wyrażają ponadto 
przypuszczenie, że przebieg i charakter ro- 
kowań włosko - brytyjskich może mieć pe- 
wien związek z rozwojem stosunków angiel 
sko - niemieckich, na których kształtowanie 
się wywrzeć mogą pewien wpływ londyń- 
skie rozmowy ministra Ribbentropa. 


ml. Po nieudanym napadzie odsta‘ 
wiono „C. 2“ do St. Nazaire celem na- 
prawy. Po dokonaniu jej łódź miała 
w tych dniach wypłynąć na morze 
i przyłączyć się do hiszpańskiej floty 
rządowej. 

Odkryte nowe uszkodzenia są 
znaczne, zniszczone są bowiem do- 
szczętne akumulatory. Władze nor- 
towe prowadzą w tej sprawie ener- 
giczne śledztwo. 


Rokowania z Ks. Hlinka bez rezultatu 


Słowacy weldą do rządu tylko za cenę autonomii 


Praga, 9. 3. (PAT). 

W związku z rokowaniami o'urze- 
czywistnienie platformy rządowej, 
przedstawiciel „Prager © Montag 
Blatt“ otrzymał od księdza Hlinki 
wywiad w sprawie stanowiska sło- 
wackiej partii ludowej wobec tych 
prób. Ks. Hlinka, który odrzuca pro- 
pozycję współpracy z rządem, oświad 
cza: „Konferencja moja z premierem 
nie przyniosła żadnego praktyczne- 
go wyniku. Poinformowałem: premie 
ra, iż słowacka partia ludowa ' chęt- 


nie wejdzie do rządu pod warunkiem, 
że Słowacja otrzyma autonomię w 
myśl umowy pittsburskiej. Umowa 
ta dąży do uznania narodu słowac- 
kiego jako samodzielnego i suweren- 
nego. Umowa ta musiałaby być włą- 
czona do konstytucji Czechosłowa- 
cji”, 


Według komentarzy tutejszych 
kół politycznych praktycznie roko- 
wania z księdzem Hlinką należy uwa- 
żać za rozbite. 


— ZA RZ, 


Sumtokójstoo posła greckiego © Moskwie 


Moskwa, 9. 3. (PAT). 


były cierpienia wywołane rakiem żołądka. 


Wczoraj w godzinach rannych popełnił | Poseł Nicolopulo objął placówkę moskiew- 
samobójstwo w swym prywatnym mieszka- | ską zaledwie przed dwoma miesiącami. Tru 


ko- | niu poseł grecki Nicolopulo. Prawdopodob-|mna ze zwłokami zostanie wysłana dziś 


nie bezpośrednią przyczyną samobójstwa l przez Odessę do Grecji. 


Jagoda interesował się truciznami od r. 1934 
i w tym celu nawiązał stosunki z chemika- 
mi, Z jego też polecenia wybudowano spe- 
cjalne laboratorium chemiczne, które przy- 
gotowywało trucizny dla celów kontrrewo- 
lucyjnych, 

Po Bułanowie zeznawał Jagoda, Mówił 
on głosem ledwo dosłyszalnym, a na uwagę 
prokuratora aby mówił głośniej, odparł, że 
trudno mu jest mówić. Jagoda przyznał się 
do wszystkich inkryminowanych mu zbro- 
dni, zaznaczając, że swą akcję kontrrewolu- 
cyjną prowadził od roku 1928, Pozostawał 
on w stosunkach z Bucharinem, Rykowem i 
Bułanowym. Organy komisariatu spraw 
wewnętrznych — mówił Jagoda — wykryły 
blok dopiero w ostatnich dwóch latach, lecz 
wykryłyby go daleko wcześniej gdyby nie 
on stał na czele tego komisariatu, Dążył 
on do obalenia ustroju sowieckiego, ponie- 
waż pragnął zlikwidować system socjalisty- 
czny i zaprowadzić stosunki kapitalistycz- 
ne. Obalenie ustroju planował w drodze 
przewrotu, polecając aresztowanie kierowni- 
ków partii i wymordowanie ich. W r. 1934 
miano dokonać takiego przewrotu w okresie 
17-go zjazdu partii. 

Do zorganizowania zamachu na Kirowa 
Jagoda nie przyznał się, twierdząc, że była 
to decyzja bloku i Rykow pozostaje w bez- 
pośrednim związku z zabójstwem Kirowa. 
Przyznał się on do udziału w zgładzeniu 
Gorkiego, Kujbyszewa i usiłowaniu otrucia 
Jeżowa, które przeprowadzał tak, jak opo- 
wiadał jego sekretarz Bułanow, 

Według pogłosek żony wszystkich podsą- 
dnych są aresztowane. 


Odmówili powrotu do ZSRR. 
Tallin, 9. 3. (PAT). 
Poseł sowiecki w Tallinie zwrócił słę 
oficjalnie do rządu estońskiego z prośbą o 
wydanie władzom ZSRR samolotu sowiec- 
kiego oraz dwóch lotników sowieckich, któ 
rzy nim zbiegli 15 lutego z Sowietów. Wła- 
dze estońskie oświadczyły, że samolot zo- 
stanie wydany 10 marca, lotnicy zaś n'e, po- 
nieważ kategoryczne się temu sprzeciwili 
i muszą być wobec powyższego traktowani 
jako uchodźcy polityczni. 


Hoover u Hitlera 
Berlin, 9. 3. (PAT). 
Kanclerz Hitler przyjął wczoraj przed 
południem b. prezydenta Hoovera. B. prez. 
Hoover złożył ponadto wizytę premierowi 
Goeringowi. 


—— 


Mgła nad Anglią 
Londyn, 9. 3. (PAT). 

Nad Londynem i południową Anglią za- 
wisła ciężka mgła. Pociągi kursują z opóź- 
nieniem. Na lotnisku Croydon zatrzymano 
5 samolotów, które miały wystartować do 
Paryża i Amsterdamu. 

Huragan nad Przemyślem 
Przemyśl, 9. 3. (PAT). 

Nad Przemyślem przeszedł wczoraj w 
południe huragan, który poczynił zarówno 
w mieście jak i w okolicy olbrzymie szkody. 

Na terenie powiatu wiatr poprzewracał 
wiele drzew przydrożnych i słupów telegra- 
ficznych ,pozrywał linie telefonicznie, dachy 
z chat wiejskich itp. 

Niemal wszystkie anteny radiowe w mie 
ście padły pastwą wichury. Rozmiary szkód 
nie zostały dotąd ustalone, sięgają one ie- 
dnak niewątpliwie dziesiątek tysięcy zła- 
tych. 


A 


Skok z 10,800 metrów 
Paryż, 9. 3. (PAT). 

Havas donosi, że francuski sko- 
czek spadochronowy James Williams 
wyskoczył z samolotu, lecącego na 
wysokości 10.8000 metrów. Williams 
otworzył spadochron dopiero po 2 mi- 
nutach i 50 sekundach, w odległości 
zaledwie 200 metrów od ziemi. Lot 
z otwartym spadochronem trwał 18 
sekund. Lotem tym Williams pobił 
rekord światowy sowieckiego skocz- 
ka spadochronowego Jewdokimowa, 
który „zeskoczył z wysokości 7.900 me- 
trów i otwarzył spadochron po 2 mi- 
nutąch i 22 sekundach, 


ZH 


Zezem 


Dokument autentyczny? 


Między absolwentami wyższych szkół 
technicznych, o typie akademickim i nie- 
akademickim rozgorzała walka o tytuł 
inżyniera. W związku z rządowym pro- 
jektem odnośnej ustawy podjęli oni in- 
tensynną akcję propagandową pro i con- 
tra. Akcja ta prowadzona jest często 
przy pomocy metad niedość właściwych. 


W prasie opublikowano ostatnio taj- 
ny okólnik Naczelnej Organizacji Inży* 
nierów. Treść jego przedstawia się na- 
stępująco: 


L. 130138 
Kontakt z prasą 
mw sprawie tytulu 
inżyniera, 
POUFNE 
Warszawa, 20 stycznia 1938. 
Do- 
oddziałów okręgowych 
i do członków N. O. L 


Wobec błędnych informacyj, udziela- 
nych prasie o zagadnieniu tytułu inży- 
niera przez sjery niepowołane, jesteśmy 
emuszeni uciec się do pewnego nacisku 
te strony materialnej, abyśmy i my zosta 
li wysłuchani w sprawie tak blisko nas 
obchodzącej. c 

W związku z tym proponujemy kole- 
gom, którzy mają bezpośredni wpływ na 
wydatkowanie pewnych funduszów na ce 
le reklamy prasowej reprezentowanych 
przez siebie przedsiębiorstw, aby wstrzy- 
mali się od popierania tych pism, które 
zamieszczają artykuły, przeciwne intere- 
som stanu inżynierskiego. 

Cofnięcie. dobrze zazwyczaj płatnuch 
reklam i ogłoszeń zmusi dotyczące wy- 
dawnictwa prasowe do zainteresowania 
się i naszą opinią w przedmiocie, w któ- 
rym my najwięcej mamy do powiedzenia. 

Prosimy Szanownych Kolegów, człon 
ków zarządów, aby wyszukali zaraz tych 
członków organizacji, którzy są na na- 
czelnych i kierowniczych stanowiskach 
w przedsiębiorstwach i instytucjach dys- 
ponujących sumami na cele reklamy w 
pasie i drogą — najlepiej — osobistej 
interwencji przekonali ich o skuteczności 
niniejszego środka oddziaływania na 
prasę. ; 

Sprawa jest paląca, należy przeto 
działać natychmiast. 

Okólmik niniejszy rozsyłamy w ilości 
niezbednej dla obdzielenia wszystkich za- 
rządów głównych i oddziałów oraz kół 
organizacyj zrzeszonych w N.'0. I. 

Przesyłkę niniejszą uskuteczniamy w 
gamkniętych kopertach i prosimy Szano- 
wnych Kolegów o traktowanie sprawy 
jak najściślej poufnie i to zarówno co do 
sposobu przeprowadzania rozmów jak 
dalszej przesylki i przechowania niniej- 
szego okólnika. 


: Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Prezydium Rady Głównej N. O. 1. 
(—) Inż. J. Nechay 
sekretarz, 


Rzeczą wydaje się niewiarygodną, aby 
ło miał być dokument autentyczny. Nie 
spotkaliśmy dotąd, niestety, żadnego pro- 
testu czy wyjaśnienia. 


A jeśli dokument ów jest naprawdę 
mttentyczny, wsżelkie komentarze byłyby 
zbędne. Ocena takich metod narzuca się 
każdemu w postaci jaknajkategoryczniej- 
szego potępienia. 


Nr. 56 Czwarek, Ania 10 marca 1938 r. SA : 


Walka klasowa 


skierowana przeciw własnym interesom 


Poznań, w marcu. 

Ugrupowanie, które się dziś zwie „stron- 
nictwem ludowym”, a terenowo ma najsil- 
niejszą domenę wpływu w środkowej i za- 
chodniej Małopolsce, wywodzi się z myśli 
uobywatelnienia ludności wiejskiej, myśli, 
która wysunęła się w b. Galicji w ostatnich 
dwu dziesiątkach lat ub. wieku. Ewolucja 
polityczna, która w b. zaborze austriackim 
dokonała się w drugiej połowie 19-go stu- 
lecia, dała wpływ dwu warstwom: konser- 
watywnemu ziemiaństwu == zorganizowa- 
nemu w dwu ośrodkach: krakowskim „stań- 
czyków” i wschodnio - galicyjskich „podo- 
laków" — i mieszczaństwu, zorganizowa- 
nemu w „partię demokratyczną”, Chłop 
żadnej podówczas roli aktywnej w polityce 
nie odgrywał. Skończyły się już wprawdzie 
czasy, kiedy uważał się za chłopa „kame- 
ralnego”, będącego powolnym narzędziem 
w ręku c. i k. kreishauptmanów — jak to 
było jeszcze w połowie 19-go stulecia — 
ale jeszcze na niwie politycznej czynny nie 
był. Tu występowali wyłącznie konserwa- 
tyści - ziemianie i demokraci mieszczańscy. 
Oni zapełniali wyłącznie salę „seimu kra- 
jowego”, oni posyłali do Wiednia posłów 
do Reichratu. 

I wtedy to począł się „ruch ludowy”. Wy 


łonił się z myśli, krzewionych przez Bole- 
sława Wysłoucha, Henryka Rew» towicza, 
ks. Stanisława Stojałowskiego, znajdując na 
wsi takie siły agitacyjne jak Jakób Bojko, 
Jan Stapiński i inni. 

Równocześnie z tym „ruchem ludowym” 
na wsi poczyna się w proletariacie miej- 
skim, wśród warstwy robotniczej i sfer in- 
teligenckich, ważna zmiana: powstaje silny 
ruch klasowy, organizuje się polski socja- 
lizm, opierając się na silnie akcentowanej 
walce klasowej. 

Prąd ten przenika do „ruchu ludowego”, 
mimo że jego ówcześni kierownicy bynaj- 
mniej nie byli „marksistami” i nie podzie- 
lali wielu poglądów twórców polskiego so- 
cjalizmu. 

Jednak „klasowość” ciąży już silnie na 
„ruchu ludowym" na wsi i z niej trudno się 
wyzwolić partii chłopskiej, zgłaszającej się 
do aktywnego udziału w polityce. 

I z tym piętnem specjalnej chłopskiej 
„klasowości'”* przechodzi też stronnictwo lu- 
dowe do wolnej Polski, 

To też jeśli chcemy sobie uświadomić 
należycie, dlaczego w ciągu ostatniego dwu- 
dziestolecia stronnictwo ludowe nie ode- 
grało tej roli, jaką odegrać by mogło, dla- 
czego częstokroć hamująco działało na ideę 


Państwo hermetyczne 


Poznań, 9. 3. 


Od 20 lat, od chwili odzyskania nie- 
podległości przez państwo litewskie trwa. 
a nawet systematycznie się rozbudowuje 
cdgradzanie się tego państwa, sąsiadu- 
jacego z nami, nieprzenikalnym murem 
od Polski. > 

Ten stan rzeczy, jak powiedział ongiś 


Wielka Litwa 
według rysunku W. Daszewskiego 


min. J. Beck będący „najdziwaczniej- 
Szym zjawiskiem w dziedzinie sąsiedz- 
twa” t. j. obecnych stosunków polsko-li- 
tewskich, sprawił, że Litwa jest dla nas 
krajem nieznanym. 

Ukazała się właśnie książka red. Ta- 
deusza Katelbacha p. t. „Za litewskim 
murem“ (Towarzystwo, Wydawn. „Rój” 
Warszawa 1938, str. 379). 


Książka ta odkrywa przęd oczami czy- 
telnika polskiego Litwę nieznaną, kraj 
egzotyczny, dla Polaka do dziś niedo- 


Vox.  stępny, obwarowany wyrafinowanym i 


Warszawa oszczędza na telefonach 


Poznań najmniej gadatiiwym miastem 


W styczniu nastąpiło, według o0- 
statnich obliczeń, znaczne zmniejsze- 
nie ilości przeprowadzonych miej- 
scowych rozmów telefonicznych w 
Warszawie. Ilość tych rozmów spa- 
dła bowiem z 19.111 tysięcy w grud- 
niu do 17.526 tysięcy w styczniu, a 
więc blisko o 10 proc. Jednocześnie 
jednak ogólna ilość rozmów, prze- 
prowadzonych w ważniejszych mia- 
stach Polski łącznie — spadła rów- 
nież, co wskazuje znowu na to, iż 
mniejszy ruch telefoniczny dotyczył 
nie tylko stolicy, 
„Stosunkowo mało gadatliwym 
miastem jest, jak się okazuje z tych 


danych — Poznań, który pod wzglę- 
dem ilości rozmów telefonicznych 
stał w styczniu zaledwie na 7-ym 
miejscu za Warszawą, Łodzią, Lwo- 
wem, Krakowem, Katowicami i Wil- 
nem, chociaż, jeżeli chodzi o wielkość 
miasta — Poznań winien się znalezć 
przed Krakowem, Wilnem i Katowi- 
cami, 

Na uwagę zasługuje również wy- 
jątkowo znaczna ilość rozmów telefo- 
nicznych w rozbudowującej się Gdy- 
ni, która pod tym względem pozosta- 
wiła daleko za sobą takie, większe od 
siebie miasta, jak Częstochowa, So- 
snowiec, Lublin i Bydgoszcz. 


gd Polski ogrodzone 


sztucznym murem granicznym. Ona wła- 
śnie pokazuje nam Litwę dzisiejszą. Li- 
twę Smetony i Tubelisa, Litwę_2 i pół mi- 
lionów ludności, państewko o. powierzch- 
ni 50.000 klm. kwadratowych, chronione 
armią. składającą się z trzech dywizji 
piechoty, dwóch pułków kawalerii, jed- 
nego pułku artylerii, jednego pułku tech- 
nicznych wojsk i sześciu eskadr lotni- 
czych, Litwę, w której z roku na: rok krze 
pnie poczucie państwowości, i której 
wszystkie wysiłki polityczne zmierzają 
do oderwania się od otaczającej ją rzeczy 
wistości. 

Subtelne obserwacje dziennikarza pol 
skiego, wyzwolone w spojrzeniu na dzi- 
siejsze państwo litewskie od aspektów hi- 
storycznych i zawiłego smlotu czynników 
nie dających: się wysterylizować z nici łą- 
czących Polskę i Litwę. oddają rzeczy- 
wistość litewską w sposób ujmujący sta- 
rannością analizy i rzeczowością sadów. 

T. Katelbach był pierwszym publicy- 
stą polskim, który w latach 1933-37 prze 
bywał stale w Kownie. W książce swej 
pokazał, niejako odkrył przed oczyma 
Polaków Litwę dzisiejszą nie przez oku- 
lary refleksji i wspomnień historycznych 
i literackich. Wnikliwa analiza stosun- 
ków wewnętrznych na Litwie, analiza ży- 
cia gospodarczego państwa, stosunków 
mniejszościowych prześwietlana jest sta- 
le istotą zagadnienia, staonwiącego coś 
książki, a mianowicie stosunku Litwy do 
Polski, W naświetlaniu tego problemu 
jako reflektory podmalowujące całość za- 
gadnienia występują rozwinięte w książ- 
ce problemy stosunków niemiecko - litew- 
skich i zagadnienie pozycji Litwy w ma- 
łej rodzinie bałtyckiej. 

T. Katelbach z dużą dozą chłodu, opa- 
nowania i bez jakichkolw. skłonności do 
nadmiernych uwypukleń lub przejaskra- 
wień namalował obraz rzeczywistości li- 
tewskiej tak, że książka jego budzić musi 
jak najbardziej przekonywujące wraże- 
nie, 

W zamknięciu długiego cyklu celowo 
i pragmatycznie uszeregowanych artyku- 
łów — korespondencji — zamieszcza- 
nych swego czasu przez „Gazetę Polską” 
obserwator Polski zastanawia się nad 
przyszłością polityczną państwa litew- 
skiego. 

Autor stwierdza, że w historii powo- 
jennej Litwy r. 1933, w którym prysło 
porozumienie niemiecko - sowieckie, na 
czym bazowała Litwa swą nieprzejedna- 
ną politykę antypolską — jest rokiem 
przełomowym. Zdaniem T. Katelbacha 
rozbicie sojuszu niemiecko - sowieckiego 
umożliwiło Litwinom dostrzeżenie wiel- 
kiej prawdy upadku tez zakłamania w 
stosunku do Polski. 

Objektywizm książki T. Katelbacha 
czyni. z niej autorytatywne i jedyne w 
Polsce źródło informacji o współezesnej 
Litwie, (a) 
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konsolidacji społecznej — ło przyczyny. głó+| 
wnej szukać będziemy w fakcie, że nie zdo-: 
łało się wyzwolić z pojęć ciasnej klasowo* 
ści, że występowało przeważnie w charak= 
terze szermierza interesów klasowych, że 
sprawy ogólno-państwowe i narodowe mie- 
rzyło probierzem klasowego egoizmu. 


Był moment, w którym zdołało się 
wznieść ponad to stanowisko. W r. 1920, 
w momencie zagrożenia bytu państwa. Jed- 
nak potem popadło z powrotem w zależność 
od doktryny, przejętej z ideologii „walki 
klasowej” — i już się z tym nie rozstawało. 


I dlatego też zarówno w okresie przed- 
majowym, w erze sejmokracji, jak i w ok- 
resie pomajowym, w wieloletnich staraniach 
o stworzenie nowego ustroju państwa — 
stronnictwo ludowe występowało w charak= 
terze „klienta”, w roli „postulatowej”, dba- 
jąc przede wszystkim o interes stanowy, 
pilnując, by nie spotykała „krzywda” tej 
właśnie warstwy, której reprezentantem 
się mieniło — nie widząc natomiast, że ewo- 
lucja dziejowa idzie w kierunku nie pod- 
kreślenia odrębności klasowych, a łącze» 
nia wysiłków wszystkich klas i stanów pod 
wspólnym mianownikiem, którego nazwa: 
dobro powszechne i obrona Polski, 


Nie widzieli przywódcy ludowi, że np. 
interes żywotny wsi.i miasta zazębia się, że 
nie ma rozbieżności między istotnym inte- 
resem chłopa i mieszczanina, że hasło 
„chłop potęgą jest i basta" nie może już 
mieć w Polsce więcej oddźwięku. Chłop jest 
istotnie potęgą, ale stwierdzając to, nie mo- 
żna już mówić „i basta”, bo np. chłop, dając 
się skusić na obłędną akcję „wygładzania 
miast”, podcina korzenie drzewa, na którym 
sam siedzi.. Rozwój bowiem miast — to 
umożliwienie chłopu i zbytu jego produktów 
i umożliwienie odpływu do fabryk, warszta- 
tów rzemieślniczych itd. nadmiaru ludności 
wiejskiej, 

Dziś nie ma w Polsce już miejsca na 
egoizm klasowy i na oparcie polityki na ta- 
kim egoizmie. W pierwszej fazie rozwoju 
„ruchu ludowego”, w okresie zaborczym, 
gdy „Wiedeń” niewątpliwie i jawnie uprzy» 
wilejował warstwę konserwatywno-ziemiań 
ską i kapitalistyczno - mieszczańską, poli- 
tyka „klasowa” przywódców ludowych po- 
siadała jeszcze pewne uzasadnienie. Ale to 
już dawno minęło... I potem już nie ma śla- 


du... 


Nie z przeciwstawienia sobie klasowych 
interesów idzie ida zjednoczenia wysiłków 
dla ugruntowania potężnego rozwoju pań- 
stwa, ale ze sharmonizowania ich w myśl 
racji stanu i dobra powszechnego. 

Jest to ewolucja, której nie zdoła pow= 
strzymać nikt. A którą zrozumieć i zastoso* 
wać muszą wszyscy. Barykadowanie się w 
w okopach walki klasowej jest nie tylko 
szkodliwe, ale i— niewykonalne. M.G. 


losy iedąłosy 
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Wojsko I Wiara 


„Głos Powstańca Wielkopolskiego" cy* 
tuje artykuł kpt. dypl. F. Kalinowskiego, 
tóry na łamach „Polski Zbrojnej” pięknie 
pisał na temat „gotowości do poświęce- 
nia." 
W życiu narodu i państwa znaczenie 
gotowości do poświęceń jest ogromne, zasa- 
dnicze, 


„Nic prawdziwie wielkiego nie powstaje 
bez ofiar, bez poświęceń ze strony człowie- 
ka — stwierdza kpt, Kalinowski, Żadna też 
idea nie może się ostać bez poświęceń, a 
siłę i wartość idei najlepiej osądzić można 
według tego, do jakich ofiar zwolenników 
swoich skłonić potrafi, Nie tylko piękno na- 
uki Chrystusa pociąga umysł ludzki, ale 
wielkość i moc z niej płynące. 

Idea chrystianizmu — to idea wcielona 
w życie — po raz pierwszy i najdoskonalau? 
— przez jej Twórcę. 

„Niewątpliwie najgłębszym i najczystszym 
źródłem gotowości do poświęceń jest religia, 
wiara w życie duszy, wiara w Boga. Dla- 
tego wszelkie hasła, ideały i systemy wy- 
chowawcze, pomijające czynnik religijny, są 
krótkotrwałe i załamują się w próbie ośnio- 
wej, jaką jest chwila koniecznej ofiary”, 


Czwarek, dnia 10 marca 1938 r. 
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Ponura komedia 


"© co chodzi w procesie moskiewskim © 


__ "Każdy proces polityczny w Sowie- 
tach inscenizowany przez GPU. zaw- 
sze posiadał swoje ukryte cele. Od- 
powiednio do tych celów układa się 
akt oskarżenia, „obrabia'” się oskar- 
żonych reżyseruje się we wszystkich 
szczegółach efektowne momenty pro 


cesu. Procesy polityczne bowiem są; 


instrumentem w rękach dyktatora 
sowieckiego, który przy ich pomocy 
usiłuje osłabić swoich przeciwników 
i utrwalić swoją dyktaturę. 

Kiedy odbywały się procesy sta- 
rych przywódców bolszewickich — 
Zinowiewa i Kamieniewa, Piatakowa 
i Radka, kiedy na tajnym posiedze- 
niu trybunału wojennego skazano na 
karę śmierci marszałka Tuchaczew- 
skiego i jego współtowarzyszy — ge- 
nerałów sowieckich; wydawało się, że 
Stalin poskromił swoich przeciwni- 
ków i że powinna nastąpić w sowiec- 
kim życiu politycznym pewna przer- 
wa, jeśli chodzi o inscenizację proce- 
sów politycznych, Okazało się jednak 
że po skazaniu wybitnych przewód- 
ców opozycji lewicowej władze so- 
wieckie przystąpiły do tępienia opo- 
zycji na prowincji. W rozmaitych 
częściach ZSSR w okresie drugiego 
półrocza 1937 odbyło się kilkaset 
procesów politycznych w sądach pro- 
wincjonalnych. W procesach tych 
kilka i kilkanaście tysięcy sowieckich 
działaczy prowincjonalnych skazano 
na karę śmierci i rozstrzelanie. Lecz i 
tego nie wystarczyło dyktatorowi so- 
wieckiemu. Wytoczył on proces orze- 
ciwko przewódcom t. zw. opozycji pra 
wicowej, która w niemniejszym stop- 
niu jest niebezpieczną dla dyktatury 
sowieckiej jak i trockistowska lewico 
wa opozycja. Poprzednie procesy poli 
tyczne służyły właśnie temu celowi 
— niszczenie i potępienie opozycji 
lewicowej. 

Ponieważ mastroje ludności so- 
włeckiej a zwłaszcza robotników 1 
chłopów ujawniają ciągle wrogi sto- 
sunek do dyktatury sowieckiej, po- 
nieważ pomimo- urzeczywistnienia 
dwóch pięcioletnich planów gospo- 
darczych warunki życiowe uległy 
dalszemu pogorszeniu, hasła opozycji 
prawicowej padały na podatny grunt. 
Wyłaniało się nowe niebezpieczeń- 
stwo dla rządzącej grupy Stalina. Na 
tym właśnie tle zainscenizowany z0- 
stał nowy proces przeciwko przewód- 
com opozycji prawicowej. 
| W ciągu pierwszych dni procesu 
moskiewskiego odsłonił prawdziwe 
intencje jego reżyserów. Przecież i 
komisarz finansów Hrynko i komi- 
sarz rolnictwa Czernow i jego za- 
stępca Lubarew i komisarz przemy- 
słu drzewnego Iwanow, z całą otwar- 
tością. wygłaszali długie mowy oskar- 
życielskie przeciwko sobie. A więc 
działy się nadużycia w dziedzinie 
skarbowej i podatkowej, bo komi- 
sarz finansów Hrynko, jak sam twier 
dził, celowo to wszystko robił, aby 
wywołać niezadowolenie ludności z 
powodu wysokich podatków i rygory- 
stycznych metod ich ściągania. Upa- 
dek produkcji rolniczej w Sowietach 

"i jej przyczyny — wyjaśnił komisarz 
rolnictwa Czernow, który twierdził, 
że celowo dezorganizował rolnictwo, 
aby spotęgować nastroje przeciwgo- 
wieckie a jego zastępca Zubarew, o- 
świadczył, że usiłował on zorganizo- 
wać powstanie chłopskie na Kauka- 
zie północnym. W tym duchu zezna- 
wał i komisarz przemysłu drzewnego 
Iwanow i dawny przewodniczący Ra- 
dy Komisarzy Ludowych t. zw. pre- 
mier ZSSR Rykow. 


Trochę urozmaicenia do ponure- 
go procesu moskiewskiego wniósł b. 
zastępca Litwinowa, Krestinski, któ- 
ry początkowo wypierał się winy, a 
nawet oskarżał GPU o wymuszanie 
zeznań, aby w następnym dniu roz- 
prawy uznać się winnym. Co kryje 
się za komedią — trudno na razie 0- 
sądzić. Możliwie że po nieoczekiwa- 
nym wystąpieniu Krestińskiego za- 
stosowano wobec niego specjalne me- 
tody, aby złamać jego opór — metody 
tak często stosowane w osławionym 


więzieniu na Łubiance. A może za- 
przeczenie winy Krestinskiego było 
zgóry uplanowane, aby pokazać świa- 
tu, że oskarżeni w procesach mo- 
skiewskich mają całkowitą swobodę 
obrony i że wobec nagromadzonego 
materiału oskarżenia żaden z oskar- 
żonych nie może się obronić. W każ- 
dym razie proces moskiewski dobie- 
gający końca wykazuje z całą wyra- 
zistościa, że pierwszym i najważniej- 
szym celem tego procesu było żrzuce- 
nie odpowiedzialności za wszystkie 
niepowodzenia gospodarcze i poli- 
tyczne Stalina i jego otoczenia na 
żywioły opozycyjne. Drugim zaś ce- 


prawicowej w oczach ludności. Dla- 
tego też wysunięto hańbiące zarzuty 
szpiegostwa i zdrady przeciwko b. 
premierowi sowieckiemu Rykowowi 1 
dawnemu przyjacielowi Lenina Bu- 
charinowi. 

Czy zainscenizowana komedia są- 
du i samooskarżenia obwinionych o- 
siągnie swój cel, jest bardzo wątpli- 
we. Dyktatura stalinowska coraz bar 
dziej pogrąża się w odmęt rozstroju 
gospodarczego i politycznego i coraz 
bardziej wzrasta niezadowolenie lud- 
ności, którą w końcu znajdzie praw- 
dziwego sprawcę jej nędzy i biedy i 
wytoczy prawdziwy proces przeciwko 


lem jest skompromitowanie opozycji | oprawcy ludów dawnej Rosji, 


Telewizja 


Najnowsza zdobycz XX wieku 


Jak wszystkie wielkie wynalazki 
współczesne, tak i ostatnia zdobycz 
XX wieku — telewizja jest realizacją 
myśli zrodzonej znacznie wcześniej, 
kto wie, czy nie tak starej, jak histo- 
ria cywilizacji. Wyrażona najpierw 
w marzeniach idea ta nabiera coraz 
wyraźniejszych kształtów, krystaliz. 
si- przechodzi wszystkie fazy „wcie- 
lenia* się w rzeczywistość poprzez 
mgławice marzeń,  nieuchwytnych 
pragnień, do wyraźnie już zarysowa- 
nych koncepcyj, od których już krok 
tylko do urzeczywistnienia. 

Pierwsze, na naukowych prze- 
słankach oparte, koncepcje telewizji 
zjawiają się przed 60 laty. W roku 
1884 Nipkow zgłasza do opatentowa- 
nia tarczę telewizyjną, którą stanie 
się w 50 lat później jednym z podsta- 
wowych elementów nowoczesnej apa- 
ratury telewizyjnej. 


Przed 10 laty podjęto pierwsze 
próby. Wynalazek Anglika Bairda 
pchnał sprawę telewizji na nowe to- 
ry i dziś już w wielu krajach mamy 
stacje telewizyjne, obsługujące po- 
dobnie, jak radio, tysiączne rzesze a- 
bonentów, dostarczając im miłych i 
pouczających rozrywek, 


pn 


Guma twardsza od stali|®” 


Nowoczesna technika doprowadzi- 
ła gumę do wytrzymałości przewyż- 
szającej trwałości stali. Można także 
wyrabiać gumę bezbarną i przezroczy 
stą jak szkło. Ostatnio wyprodukowa- 
no w Ameryce pancerze na kable 
podmorskie z gumy specjalnie har- 
towanej, która okazała się-kilkakrot- 
nie trwalszą od stali używanej po- 
przednio do tego samego celu. 


Śniegi w Szkocji 


adły w Szkocji duże śniegi, które spowodowały przerwę w komunikacji 
Na o AA widzimy moment po prysnia zasypanego autobusu z pod gr 


śniegu. 


Szczegóły ratowania załog! 
„Baleares" 

Według ostatnich doniesień stor- 
pedowany i zatopiony podczas nie- 
dzielnej bitwy morskiej krążownik 
nazywa się „Baleares“. 

Jak wiadomo, ministerstwo obro- 
ny narodowej rządu republikańskie- 
go podało początkowo nazwę zatopio 
nego krążownika jako „Canarias“. 
Według depeszy iskrowej otrzymanej 
w Gibraltarze, dwa kontrtorpedowce 
angielskie zdołały uratować załogę 
krążownika  „Baleares'. Samoloty 
rządu republikańskiego zrzuciły bom 
by podczas przeprowadzania akcji 
ratowniczej. Według nieoficjalnych 
doniesień jedna bomba upadła na po 
kład angielskiego okrętu wojennego 
„Campenfield*. Jeden marynarz an- 
gielski miał ponieść śmierć, a 42 od- 
niosło obrażenia. 


Kobiety odznaczone 


Legią Honorową 


W roku 1851 kobieta - bohater A- 
niela Brulon, któta wstąpiła jako o- 
chotnik do 42 pułku piechoty i wsła- 
wiła się walecznością, otrzymała z rąk 
Napoleona III Legię Honorowa. A- 
niela Brulon była więc pierwszą. ko- 
bietą, która otrzymała order, prze- 
znaczony dotąd wyłącznie dla męż- 
czyzn. Od tego czasu Legia Honoro- 
wa zdobi 3.000 kobiet. Trzy kobiety 
posiadają komandorię (posiadała ją 
również Anna de Noailles). Reszta 
kontentuje się tytułem kawalera Le- 


Kobiety, posiadające Legię Hono- 
rową, postanowiły utworzyć związek 
dla obrony swoich interesów i dla 
wzajemnego poznania się. 


20-ta rocznica zgonu 
Debussy 


25 marca upłynie dwadzieścia lat 
od zgonu genialnego kompozytora 
francuskiego, Claude Debussy'ego. 
Twórca „Popołudnia Fauna“ umarł 
w najcięższych chwilach, które prze- 
żywał Paryż w roku 1918, gdy arty- 
leria niemiecka bomhardowała stoli- 
cę. W ostatnich dniach swego życia 
Debussy był już tak osłabiony, że nie 
mógł schodzić do piwnicy podczas 
nalotów nieprzyjacielskich. Pochowa- 
no go na cmentarzu Pere - Lachaise 
w czasie bombardowania. Prawie nikt 
nie był obecny na pogrzebie, ponie- 
waż wszyscy jego przyjaciele opuścili 
Paryż. Doplero po wojnie urządzono 
mu prawdziwy pogrzeb, po przenie- 
sieniu zwłok na cmentarz w Passy. 
Cała Francja muzyczna przygotowu- 
je się do uczczenia rocznicy śmierci 
tytana muzyki nowoczesnej. 


lle żubrów 
żyje w Białowieży ? 


Ilość żubrów, żyjących w Parku 
Narodowym w Białowieży wynosi o- 
becnie 13 sztuk — wyłącznie czystej 
krwi. W ciągu ubiegłego roku stan 
żubrów białowieskich powiększył się 
o 2 sztuki, a mianowicie o byczka 
„Pulchnego" oraz jałówkę: „Polkę“. 

Jak wiadomo, poza Białowieża, 
większa ilość żubrów (16) znajduje 
się jeszcze w Pszczynie na Śląsku. 


Ostatnio 
kołowej. 
ów 
Dr. eż A Morzyckd. 
Kierownik Filii Państwowego 


Zakładu Higieny w Poznaniu. 


Błonica i jej zwalczanie 


(DYFTERYT. 


Z pośród licznych chorób pape 
specjalnie maini are zyskała sobie bło- 
nica (dyfteryt). Cierpienie to do niedawna 
jeszcze było postrachem matek, i pogrążało 
tysiące rodzin w żałobie, dziesiątkując dzie- 
ci młodsze i starsze. Długo nie umiano wy- 
tłumaczyć sobie przyc 


tego cierpienia i 
dopiero przed eridh ii 


kilkudziesięciu laty stwier- 
dzono w nalotach i błonach tworzących się 
pod wpływem choroby w drogach .oddecho- 
wych, obecności maleńkich, pałeczkowa- 
tych drobnoustrojów. Pałeczki te, nie prze- 
kraczając swą długością kilkutysięcznych 
milimetra, uznane zostały za właściwą przy- 
czynę błonicy. Jakżeż teraz aż keep pti 
ciężkie ogólne objawy choroby Jakim 
sposobem niewielka stosunkowo ilość ma- 
leńkich tworów, zgromadzonych w jednym 

ie zabić może 


mięjscz, w tak kró czasie 


szy? Zagadkę tę rozwiązał uczony francuski 
Emil Roux stwierdzając, że pałeczki te wy- 
dzielają jad zabójczy dla ludzkiego organiz- 
mu. Pałeczki błonicy dostawszy się do gar- 
dła lub nosa, osiedleją się tam — i rozmna- 
żają, tworząc szare naloty i błony, sj 

É 
arza 


czasami spowodować uduszenie chore 
zw. krup) i zatruwając organizm gos 
strasznym swym jadem. Jad ten wraz z 
ią rozchodzi się po całym ciele, atakując 
specjalnie na niego wrażliwe komórki ukła- 
u nerwowego. Z chwilą, śdy zrozumiano, 
że powodem ciężkich objawów błonicy jest 
pa: zaczęto przemyśliwać jakimby sposo- 
em w organiźmie chorych, jad ten znisz- 
czyć. Niemiecki uczony Behring, badając 
właściwości jadu Mostezego, stwierdził, że 
w. surowicy. świnek. k 


organizm wiele milionów razy od nich i 


tóre przer.! 


żyły zatrucie jadem, powstaje jakieś ciało 
posiadające własność niszczenia, neutrali- 
zowania jadu błoniczego. Ciało to nazwano 
antytoksyną (przeciwjadem). dalszym 
ciągu stwierzono, że enia błonicza 
znajduje się w krwi zwierząt i ludzi, którzy 
"rzechodzili zakażenie pałeczkami błonicy. 
Zaczęto badać możliwości leczniczego zasto- 
sowania surowicy, zawierającej antytoksy- 
nę. Do tego celu używano surowicy zwie- 
rząt, sztucznie jadem uodpornionych (za- 
szczepionych). 

roku 1891 zastrzyknął Behring po raz 
pierwszy kilkunastu dzieciom, beznadziej- 
nie chorym na błonicę, surowicę owiec u- 
odpornionych jadem błoniczym. Wynik te- 
go zabiegu przeszedł najśmielsze oczekiwa- 
nia — gdy wipke małych Pigeon, 
pa) Ma powróciło do zdrowia. Z tą chwilą 

a została nowa metoda lecznicza, 
pozwalająca na zużytkowanie sił obronnych 
organizmu zwierzęcego, nagromadzającego 
w. surowicy przeciwciała w odpowiedzi na 
jad błoniczy sztucznie wprowadzony. Dzięki 
zastosowaniu leczniczej surowicy błoniczej, 
nie stanowi już ziela, yfteryt tak strasznej 
choroby, jąką był kilkadziesiąt lat temu. 
Świerta wśród dzieci choruch na błor 


_ 


don 


_ cały nasz arsena 


Nr. 


Czwarek, dnia 10 


u Paryż, w lutym. 

Satyra polityczna kwitła zawsze w 
Paryżu. I teraz nie oszczędza nikogo 
i niczego.  „Varietes” na bulwarze 
Monmartre, „nabity“ po brzegi, a pu- 
bliczność przyjmuje owacyjnie każdy 
dowcip polityczny każdą aluzję. Au- 
torzy rewii nie oszczędzają. nikogo. 
Dawni i obecni ministrowie, pułkow- 
nik de la Roque, Hitler, Mussolini i 
„Miss Albion“ Są przedmiotem o- 
strych ataków satyry. Na scenie wy- 
stępują: Yvon Delbos, Paul Reynaud, 
Max Dormoy, Edouard Herriot, Ge- 
orges Bonnet, Pierre Laval i Andre 
Tardieu. Aktorzy, odtwarzający te 
postacie są ucharakteryzowani w zna 
komity sposób. Samo ich ukazanie 
się wywołuje huragan śmiechu i ra- 
dości na widowni. 

Najlepiej można się przekonać o 
nastrojach, panujących wśród Pary- 
żam, gdy się obserwuje ich reakcję na 
rozmaite dowcipy polityczne. Hura- 


gan oklasków przy otwartej kurty-|, 


nie wywołuje np. następujące zdanie 
z dialogu Francuza i Włocha. „Myś- 
my też byli na wojnie, kiedy trzeba 
było — mówi Francuz — a biliśmy 
się tak dobrze, jak wy. Jeśli mówię, 
że równie dobrze, to dlatego, iż nie 
chcę cię dotknąć!* W innym skeczu 
występują Laval i Tardieu. Przystę- 
pują do spowiedzi politycznej, przy 
czym  biczują się wzajemnie, przy 


"każdym uderzeniu wymieniając je- 


den z grzechów przeciwnika. Po pew- 
nym czasie Tardieu. mówi: „A teraz, 
za wszystkie grzechy, do których nie 
przyznałliśmy się, biczujmy się przez 
kwadrans!“ 

Inny numer w całości poświęcony 
jest ostatnim jom dyplomatycz- 
nym'francuskich ministrów, z Delbo- 
sem na czele. Minister spraw zagra- 
nicznych śpiewa kuplet o tym, że za- 
trzymał śię na 350 dworcach i tak 


"często kłaniał się z okna swojego wa- 


gónu sypialnego, że nie miał czasu 
rozmawiać ze swymi kolegami po fa- 
chu, że zabrał ze sobą 30 milionów 
franków w walizie dyplomatycznej i 
na każdej stacji trochę banknotów 
wyrzucał. Numer ten zrealizowany 
jest na. scenie „Varietes* niezwykle 
barwnie. 


KA 
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Ktokolwiek widział w oryginale 


lub nawet na fotografiach gmachy, 


Komedii Francuskiej i Opery Komicz- 
nej w Paryżu, wie, że budynki te nie 
należą do Tilipucich... Są. raczej im- 
ponujących rozmiarów. Jeśliby ktoś 
chciał sobie jednak wyrobić pojęcie o 
wielkości gmachu Wielkiej Opery, 
niech sobie uprzytomni, że każdy z 
dwóch wyżej wspomnianych gma- 
chów może się z łatwością pomieścić 
na scenie Opery! Te kolosalne roz- 
miary osiągmięto kilka lat temu, prze- 
rabiając gruntownie urządzenia sce- 
nieme, modernizując je i rozszerza- 
jąc. i 

Scena opery robi wrażenie jakie- 
goś olbrzymiego domu, w którym zbu 


nicę, która dawniej wynosiła 40 do 50 pro- 
cent, dzisiaj, dzięki stosowaniu surowicy 
leczniczej, wynosi zaledwie 4 do 8 procent. 
Surowica pozwoliła wprawdzie skutecz- 
nie leczyć chorobę, zmniejszając śmiertel- 
ność, lecz liczba zachorowań na błonicę 
— nie uległa dzięki zastosowaniu surowicy 
zmianie, Do dzisiaj jeszcze rok rocznie za- 
pada olbrzymia ilość dzieci na błonicę (w 
roku 1936 — chorowało w Polsce 19.565 
osób na błonicę, zmarło — 997), a ilość 
rzypadków śmiertelnych dzięki wielkiej 
ficzbie chorych — wciąż jeszcze jest duża. 
Wzorując się na znanej od dawna szcze- 
pionce ospowej, starano się uchronić zdrowe 
dzieci od zachorowania na błonicę uodpar- 
niając je sztucznie. Niestety jednak wszy- 

stkie metody szczepienia dzieci zawodzi 
ze względu na wielką zjadliwość patkżzak 
błonicy i ich jadu. bobiero. gdy w roku 
1924 uczony francuski Ramon wynalazł me- 
todę odzjadliwiania jadu błonicznego z za- 
chowaniem jego właściwości uodparniają- 
cych, z tą chwilą zyskano potężną broń w 
walce z błońicą, pozwalającą uchronić setki 
tysięcy dzieci przed zachorowaniem. Szcze- 

pionka Ramon a zwana anatoksyna bło 

— stanowi dzisiaj obok surowicy leczniczej 
i, z którym przystępujemy 


ycie teatralne nad 
(Od wlasnego. kocespondenta) 


rzono wszystkie piętra i pokoje, czy 
też... hangaru na Zeppeliny. Wyso- 
kość sceny: 53 metry, pod sceną zaś 
piwnica o głębokości 16 mtr. Szero- 
kość sceny wynosi 50 mtr., głębokość 
zaś — 20 mtr. Do przewożenia dekora- 
cyj służy specjalna winda, mogąca 
pomieścić wszystkie dekoracje, nie 
przekraczające 8 metrów wysokości 
Wyższe dekoracje windowane są w 
górę na t. zw. „cùgach“, w ogólnej i- 
lości 96! Dla łatwiejszej obsługi czyn- 
ne są cztery windy osobowe dla ma- 
szynistów. Na uwagę zasługują t. zw. 
„toiles de fond“, czyli płótna służące 
jako tło, które mają przeciętnie 27 
mtr, szerokości i 18 mtr. wysokości, a 
ważą nieomal 600 kg.! Niczego. sobie 
płócienka, prawda? 

Przejdźmy teraz do obsługi tech- 


>| 


Podobnie, jak Luigi Pirandello i 
Gugliemo Marconi, był Gabriel d'An- 
nunzio prawie symbolem geniuszu 
włoskiego w pojęciu rodaków. 

Znakomity poeta, polityk i żoł- 
nierz łączył w-sobie wszystkie cechy 
Włocha chwili obecnej. Zarówno je- 
go życie osobiste, w którym wielką 
rolę odegrała wielka tragiczka Eleo- 
nora Duse, jak życie polityczne i wre- 
szcie służba wojskowa, którą pełnił 
w charakterze lotnika — wszystko to 


Wuj | wydziedzicza siostrzenicę 
za używanie szminki do ust 


Mimo usilnych zabiegów reforma- 
torskich Kemal - Paszy, modernizacja 
snie postępuje w Turcji bardzo po- 
woli. 

Świeżym tego przykładem jest e- 
mocjonujący proces mieszkańca I- 
stanbulu, Turka Rachida, który wy- 
dziedziczył swą siostrzenicę z powo- 
du — ołówka do warg. 

Młoda Tyrczynka, wyszedłszy za 
mąż, stała się nowoczesna. 

Porzuciła strój narodowy, a za- 
częła sprowadzać paryskie modele. 


do walki z błonicą. Za ponoc szczepienia 
anatoksyną — chronimy dzieci zdrowe, za 
pomocą surowi rę try dzieci chore, W 
ciągu ostatnich kilku lat zauważyć się daje 
wzmożenie ilości zachorowań na błonicę w 
ie ry An pe sam pan a się 
ci przypadków błonicy wystąpiło naj- 
ierw na Zachodzie. Polska również od kil- 
u lat, — ma coraz więcej zac wań na 
błonicę. Zwłaszcza Województwa Zacho- 
ie — wykazują bardzo znaczny wzrost 
zachorowalności na dyfteryt. W Wojewódz- 
twie Poznańskim, — w ciągu ostatnich pię- 
ciu (5) lat, roczna ilość chorych na błonic 
wzrosła prawie dwukrotnie. W roku 193 
— chorowało w Województwie Poznańskim 
4.399 dzieci na błonicę, co stanowi jedną 
czwartą inej ilości ać yć na błonicę 
w całej Po Wobec stale wzrastającej 
zachor ci, wprowadzone zostały w 
latach ubiegłych przymusowe szczepienia 
przeciw-błonicze w szeregu ot ta poty 
Rezultaty tych szczepień wykazały, że tam 
gdzie dzieci były szczepione, zachorowal- 
ność na błonicę była cztery razy mniejsza, 
a umieralność 10 razy mniejsza niż wśród 
dzieci w okręgach nieszczepionych. Wobec 
zastraszającego wzrostu ilości zachorowań 
na błomioę w Województwie Poznański 


Gabriel D'Annunzio 


marca 1938 r, 


Sekwana 


nicznej. Kabina inspicjenta wygląda 
jak posterunek inżyniera - mechani- 
ka na transatlantyckim okręcie. Dzie 
siatki lewarów, przycisków, świateł, 
telefonów, tablice rozdzielcze... Tabli- 
ca onietacyjna określa dokładnie po- 
łożenie „horyzontu”, górnej ramy i 
innych, podstawowych części sceny. 
Inspicjent połączony jest telefonem z 
25 posterunkami szefów wydziałów. 
Opera paryska posiada największe u- 
rządzenie świetlne z pośród wszyst- 
kich teatrów Europy. Urządzenie to 
składa się z 4 lewarów, obsługujących 
zasadnicze kolory, oraz z 275 poszcze- 
gólnych dźwigni. W chwili obecnej 
Opera paryska zatrudnia 550 osób 
personelu artystycznego i technicz- 
nego, nie licząc personelu administra 
cyjnego. 


A Osad na zębach bardzo sprzyja 
rozwijaniu się bakterii i kwa- / 
7 sów, które zkoleiniszcząemalię f 
7 
zębów i wywołują próchnicę. 
Jest więc obowiązkiem każ- 
dego kulturalnego człowieka / 
czyścić zęby kilka razy dziennie 


| 


, srosuicie wYPRÓBEWAKA PASTE D0 ZĘBÓW OOL 


UA ll...RŻ 


Rekordowy miesiąc 
kolejki na Kasprowy 


Miesiąc luty był okresem rekordo- 
wym w dziedzinie frekwencji na ko- 
lejce linowej na Kasprowy Wierch. 
W ciągu 28 dni lutego zanotowano 
mianowicie na kolejce 30.901 przejaz- 
dów, z czego w kierunku „od góry“ 
przejechało ponad 24.000 osób, wra- 
cało zaś kolejką nie całe 6.500. 

Jest to wymownym dowodem, jak 
wielkie usługi oddaje kolejka zako- 
piańska przede wszystkim narcia- 
rzom. 

Dla porównania — w lutym r. ub. 
przejechało z Kuźnic na Kasprowy 
tylko 21.976 osób. 


rzuca charakterystyczne światło na 
niecodzienną osobowość Gabriela d' 
Annunzio. 


Poeta i pisarz, hołdował d' Annun- 
zio idei nietzscheańskiej. Jego idea- 
łem stał się nadczłowiek, a koncepcja 
jego powstała na gruncie światopo- 
glądu realistycznego i materialistycz- 
nego. D'Annunzio tworzył w duchu 
realistycznym, przepełniając począt- 
kowo swe utwory atmosferą wybuja- 
ae erotyzmu i południowej namięt- 
ności. 


Dominującą cechą życia i twórczo- 
ści d'Annunzia jest prawdziwie po- 
łudniowy temparament, który zna- 
laz} wyraz. zarówno w utworach lite- 


rackich, jak i w wystąpieniach poli- a rowp, 

tycznych. Zapalony wyznawca idei z 
AACINARZTEWĄ, uważał się za je- Psy w obronie 
dynego człowieka w Italii, powołane- 

go do wskrzeszenia łacińskiej kultu- przeciwgazowej 


ry duchowej, spadkobiercę Horacju- 
sza, Dantego i Carducctego. Fana- 
tyk Imperium Romanum i piewca im- 
perializmu włoskiego, z bezwzględno- 
ścią nawoływał do podboju Abisynii. 
A jednak umiał zawsze zachować 
miarę i nie przekraczał granicy po- 
między polityką i poezją. -- Om. 


W jednej z chińskich szkół woj: 
skowych przeprowadzono -w tych 
dniach ciekawy eksperyment. W je- 
dnej z sal szkoły zgromadzono 20 
psów różnych ras, od alzackich ow- 
czarków do zwykłych chińskich piń- 
czerków. Przed psami, które od kilku 
godzin: nie otrzymały wody i były 
spragnione, ustawiono kadź z wodą, 
"w której rozpuszczono minimalną i- 
lość kwasu solnego. Psy rzuciły sią 
do naczynia z woda, obwąchały je o- 
strożnie i odeszły. Wyczulony węch 
pozwolił im stwierdzić w wodzie obec- 
ność substancji trującej. - Opierając 
się na tej właściwości, dowódz*wo 
szkoły postanowiło przyuczyć psy do 
wykrywania obecności gazów w po- 
wietrzu. Pierwsze próby przeprowa- 
dzone pozwoliły stwierdzić, że psy, 
zwłaszcza owczarki, po pewnym cza- 
sie doskonale potrafią wykryć każdą 
najmniejszą ilość gazu w powietrzu. 


Ku zgrozie całej rodziny — pozwoli- 
ła sobie nawet na używanie szminki! 

Oburzył się na to srogi wuj i wy- 
dziedziczył zuchwałą, zapisując cały 
swój majątek - przytułkowi dla ubo- 
gich. Rodzina oczywiście, podniosła 
alarm. ``" 

Sprawa ta znajdzie epilog w są- 
dzie. Energiczna siostrzenica wystą- 
piła o ubezwłasnowolnienie srogiego 
wujaszka, motywując to brakiem To- 
zeznania z jego strony, ` -` 


Przyszła królowa Anglii 


Księżniczka Elżbieta, następczyni 
tronu, oraz jej młodsza siostrzyczka 
Margaret-Rose, nie pojadą z rodzica- 
mi do Paryża na zapowiedzianą wi- 
zytę królewskiej pary angielskiej. Nie 
mają czasu. Pracują. . 

Kierunek ich edukacji jest bar- 
dzo społeczny. Księżniczka Elźbieta 


— adzone zostaną w b. r. na za- 
wadzenie Wojewody Poznańskiego przy- 
mtusowe szczepienia przeciw-błonicze wszy- 
stkich dzieci na terenie Województwa w 
wieku od 1 — 10 lat. Doświadczenie, opar- 
te na prawie dwóch milionach dzieci sżcze- 
olor 
zało zupełną niesz szczepionki| jest zastępową „girl-guides* w har- 
„rea widze TA om obdana da cerstwie. Margaret-Rose należy jesz- 
temperatury zdarzają się tylko w bardzo| CZE dO „wilczków*, 

ów, i są znacz Co czwartek po obiedzie szesna- 


niewielkim odsetku przypa: ; 
nie słabsze od odczynów W ołepajncych ście dziewczynek, należących do za- 


niejednokrotnie po szczepieniu ospy. To stepu k b ; 
też w interesie wszystkich rodziców, któ eP aa Rt R erii Bucking: 
zależy na pyłów swoich dzieci ette ham-Palace'u. Jest to dzień, poświę- 


cony skautingowi. Księżniczka Elź- 
bieta prowadzi nader starannie ra- 
pow i korespondecję oddzia. 


niebezpieczeństwem Lair kx a możli- 
wie jak najsprawniejsze i jak najdo. ładniej- 
sze przeprowadzenie tych szczepień och- 
ronnych. Jedynie przy acy władz, 
lekarzy i zainteresowanej ludności, szcze- 
pienia te — ogarną ogół dzieci i pozwolą 
na wykorzystanie tak zbawiennego środka 
zapobiegawczego jakim jest anatoksyna 
przeciw-błonicza, której za lat kilkanaście 


zawdzięczać może będziemy zniknięcie w wynedki bież 5 
i : d żące, uważając, że to 
świecie cywiliz owanym błonicy, d ważny punkt wychowania przyszł oj 


Ponieważ ma dopiero lat jedena- 
ście, przeto nie dają jej jeszcze do 
czytania dzienników. Ale raz na ty- 
dzień król Jerzy osobiście referuje jej 


a 


(zwactek, 10 maca 1938 


Te I owo 
Na zawody hippiczne, które odbędą się 
w Insterburgu od 31 lipca do 7 sierpnia, zo- 
stali zaproszeni również jeźdźcy polscy. 


w 
Dotychczas istniała międzynarodowa fe- 
deracja kobieca, którą w tych dniach roz- 
wiązano. Tegoroczne mistrzostwa Europy 
pań, które mają się odbyć w Wiedniu, zo- 
staną zorganizowane przez męską federację 
lekkoatletyczną. 


W najbliższą niedzielę Kajnar spofka się 
w walce eliminacyjnej z Kowalskim. Poznań 
czyk trenuje trochę kapryśnie, ale sądzimy 
rutynie jego Kowalskiego młodość i rekla- 
ma nie sprosta. 


+ 
Chmielewski zaczyna powoli robić sobie 


wyrzuty. W rozmowie z dziennikarzami po- | * 


wiada, że może nigdy nie zgodziłby się 
przejść na zawodostwo, lecz bierne stano- 
wisko kolegów, brak „Iepszych” warunków, 
brak intratnej posady i brak „deceniania" 
jego osoby zmusił do wyjazdu. 

— Zresztą — powiada — nikt mi nie mo 
że wziąć za złe, że chcę sobie byt polepszyć. 
Umiem oszczędzać, a jeżeli mi się poszczę- 
ści, to będę miał pieniądze. Kto nie ryzyku- 
je, ten nie ma... 

Może i ma rację. Sądzimy jednak, że 
każde ryzyko musi mieć w większej części 
dodatnich perspektyw, niż ujemnych. 

Po wypowiedzianych słowach Chmiele- 
wskiego, nikt nie może zaprzeczyć, że przej- 
ście na zawodowca ma początek w chęci 
wzbogacenia się. 

LJ = | z 

WOZB. w nowym składzie przystąpił do 
czystki”, W pierwszym rzędzie sporządził 
listę proskrypcyjną sędziów — patałachów, 
na którą się dostali: pp. Cendrowski (b. ka- 
pitan sportowy PZB), Loewenstein, inż. Mer 
Bński, Neumann, Ogrodowczyk, Pędzich, 
adw. Piekarski, Świdnicki i Welt. 

Tylu sędziów, starych działaczy sporto- 
wych? Prawo decyzji wprawdzie należy do 
władz centralnych, ale co do opinii okręg 
w pierwszym rzędzie jest właściwym. Ręka 
p. Bielewicza zadrżała. Skreślić 9 sędziów? 
Nie! PZB uznał to za nonsens. P. Cendrow- 
skiemu legitymację przedłużono. Sprawa 
natomiast pozostałych arbitrów jest nara- 
żie w zawieszeniu. P. inż. Merliński i Welt 
zginęli, tak jak życzył sobie WOZB. 

Do tej listy proskrypcyjnej należałoby 
dopisać wiele, wiele nazwisk, któreby „zgi- 
nęły” jak Welt i inż. Merliński. Wówczas nie 
byłoby „nonsensów” ani ze strony każdego 
OZB, ani też ze strony PZB. 

„Kto mocniejszy, ten lepszy”... — stare 
przysłowie... M. 


eea 


Pitka nożna 


Cracovia i Dąb zaproszone do Jugosławii. 

Drużyna piłkarska katowickiego Dębu 
otrzymała zaproszenie z Jugosławii na roze 
granie dwóch spotkań z klubem „Hajduk”. 
Podobne zaproszenie otrzymała również 
Cracovia. Na razie prowadzone są pertrak- 
tacje w sprawie terminów spotkań. 


Projekty piłkarzy poznańskich. 

Piłkarska reprezentacja okręgu poznań- 
skiego ma rozegrać w maju trzy spotkan'a 
na terenie Niemiec. Pertraktacje w tej spra- 
wie jeszcze nie zostały ukończone. 

Dnia 3 kwietnia rb. reprezentacja ` Po- 
znania rozegra pierwsze swe tegoroczne 
spotkanie z reprezentacją Pomorza w Byd- 
goszczy. 

Gedania bije Preussen 5:3, 

W zawodach piłkarskich o mistrzostwo 
Prus Wschodnich polska drużyna Gedanii 
pokonała Preussen. Mistrzostwo okręgu 
Prus Wschodnich zdobył definitywnie York 
z Insterburga. 
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Olimpiada pod znakiem zapytania 
Oświadczenie ministra wojny Sugiyma w Parlamencie 
Jak donosi agencja japońska Do-| duje. Min. Sugiyama powiedział że 


mei, w czasie dyskusji w parlamencie 


olimpiada dojdzie do skutku jedvnie 


japońskim jeden z posłów zapytał mi-| w wypadku zakończenia wojny z Chi 


nistra wojny Sugiyamę, czy nie uwa- 
ża za wskazane zrezygnować z orga- 


nami. 
Podobne oświadczenie złożył rów- 


nizacji olimpiady ze względu na po-| nież minister spraw wewnetrznych Ja 


ware sytuacji, w której kraj się znaj 


ponii Suetsugu. 


Sklad Polski na mecz ze Szuajcaciq 


Kapitan p. Kałuża ustalił nastę-|skf). Obrona — Szczepaniak, Gałecki 
pujący. skład reprezentacji piłkar-| (rez. Michalski). Pomoc — Góra, Nytz, 


skiej Polski na mecz z Szwaj 
który się odbędzie w dniu 13 bm. 


carią,| Piec 2-gi. Atak — Piec 1-szy, Piątek, 


Wostal, Wilimowski, Wodarz (rez. 


Bramka — Madejski (rez. Pawłow I Szerfke). 


Sukcesy naszych mistęzów 


W Mentonie rozpoczął się między | gema 6:0, 6:0, a Siodówna pokonała | 


narodowy turniej tenisowy z udzia- 
łem polskich tenisistów, bawiących 
na Rivieze, 

W grze pojedyńczej panów Spy- 
chała pokonał Andersona 2:6, 6:2, 
9:7, a w drugiej rundzie Shayesa 3:6, 
7:5, 7:5. Tłoczyński przegrał z Nel- 
sonem 3:6, 6:3, 3:6. 

W grze pojedyńczej pań Jędrze- 
jowska wygrała z Hinde bez straty 


Hallo! 
Tu Radio 


Bokserzy polscy walczą w Berlinie 


o prawo udziału w reprezentacji Europy 


W związku z ustaleniem składu 
reprezentacji bokserskiej Europy na 
mecz z reprezentacją Aemryki, do za 
wodów eliminacyjnych, które się od- 


Jarvis 7:9, 11:9, 7:5, a w drugiej run- 
dzie odniosłą zwycięstwo nad Worall 
8:6, 1:6, 6:3. 

W grze podwójnej panów para 
Tłoczyński — Spychała wygrała z 
parą Forstman — Lagerblom 3:6, 6:4, 
6:1. W grze mieszan. para Siodówna 
— Spychała zwyciężyła parę niemiec 
w Beuterhammer — Hildebrand 6:2, 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kr 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła: 
dy. Centrala Fr, Ratajczaka 2. Filid 
OSTRÓW Wlkp. 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod: 
niejszych warunkach. spłaty. 
Detektory na głośnik, Żyran= 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze, : Wykonu:« 
jemy instalacje wszelkiego ro- 
dzaju. Idaszak I Walczak, Po. 
zn św. Marcin 18 przy uł. 
Fr. Ratajczaka. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynck 8 | 
Telefon zbiorowy 45-46. 
Poleca najtaniej: Farby = ra <= r 
kosty i wszelkie przybory malarskie, 
Mydła i proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery == 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzału, 
Oddział: Drogerja „UBiversum” ul, Fr, Ra- 
tajczaka 
Telefon 2749. — _ f 
Fabrykacja środków do zwalezanła szko. 
dników w polach. lasach 1 ogrodach. 
Artyknłv bartnicze : 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 

CEIROMANTKA 
grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl. są 
dowe, Wpada w trans, Przenika psycho- 
logie osób, Ostrzega przed niębezpie- 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Ra- 
tajczaka 15 m, 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


PERS T EEES SET E 
GIEŁDA PIENIĘZNA 


Warerawa dnia 8. 3. 1938 m 
Obligacje I papiery wartościowe: 


: z pa inwestycyjna os 
proc. wewn. pé 
Czwartek, dnia 10 marca 1938 r. mówić wszechstronnie | krytycznie dzieło Wa- | 4 proe. konsolidacyjne 67,75 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKŁ iatyńskiego o Koperniku. Książka ta obita się 5 proc, poż. konwersyjnę 70,00 
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,20 t ekio aa onoga k hyh z poka Y a ss Akcje w złocie ; BST 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 70,00 Dziennik poranny. saa doletziej kk lanaa Gł Lilo o o o śE., Hy? 6500 
8,00 Audycja dla szkół. 11,15 Poranek muzycz- ne ride di Ma «ye kd css gwi A O ATE TRZA 3125 
ny dla gimnazjów. 11,40 Płyty. 11,57 Sygnał cza- bgi u pa gro p glądy M sa które Norblin MARA © BEŻ zę 78.50 
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KRONIKA KUJAW 


Trzy wstrząsające samobójstwa w. Inowrocławiu 


NĘDZA I NIESZCZĘŚLIWA MIŁOŚĆ PRZY 


i Wczoraj w Inowrocławiu zdarzyły 
się trzy wypadki samobójstw. O go- 
dzinie 10 rzuciła się pod pociąg 57- 
letnia Wilhelmina Hofman, zam. 
przy ul. Chociszewskiego 29. Wypa- 
dek miał miejsce na torze Bydgoszcz- 
Inowrocław w odległości 7.200 mtr. 
od stacji Inowrocław. Denatka po- 
pełniła samobójstwo z powodu braku 
środków do życia. 

A . s 


Drugi wstrząsający wypadek w 
podobnych okolicznościach zdarzył 


CZYNAMI DESPERACKIEGO KROKU. 


ciła się Joanna Grygier i Roman Oko 
niewski, oboje ze Żnina. 

W dniu 24 ub. m. Grygierowa za= 
brała mężowi 4.700 zł i wraz z ko- 
chankim uciekła do Orłowa, gdzie 
mąż znalazł ją i odebrał część sumy. 
Małżeństwo wróciło razem do- Ino- 
wrocławia. Tu Grygierowa znikła 
znów mężowi z oczu. Widziano ją wie 
czorem w towarzystwie kochanka w 
restauracji „Pod Księżycem”. Wypra 
wiwszy sobie ostatnią ucztę oboje 
rzucili się pod pociąg osobowy zdąża- 


się o godz. 22. Pod koła pociągu rzu-| jący z Torunia. 


inowrocław 


=- Akcja Katolicka dekanatu inowroc- 
ławskiego wysłała z powodu zabójstwa ks. 

b. Streicha list hołdowniczy na ręce J. 

ks, Kardynała Prymasa dr. Hlonda. Ce- 
lem zbiorowego zamanifestowania synow* 
skich uczuć do Kościoła i wyrazów oburze- 
nia, wywołanych terorem komunistycznym 
— Akcja Katolicka wzywa organizacje, so- 
Fidaryzujące się ze społeczeństwem katolic- 

do zgłaszania podpisów, które przyj- 
muje prezes dekanalny A. K., p. T. Lorek — 
drogeria przy ul. Paderewskiego. 

— Ks. biskup Woźnicki w Stanach Zjed- 
noczonych A. P, odzi z Kujaw. Nowo- 
konsekrowany biskup - sufragan diecezji 
Detroit, ks, Stefan Woźnicki, jest synem 
emigranta z Kujaw ze znanej rodziny zie- 
miańskiej powiatu nieszawskiego. W 1934 
r. ks, prałat Woźnicki, a obecny biskup, 
przybywa z wizytą do Polski, aby poraz pier 
wszy zobaczyć Odrodzoną Ojczyznę swych 
przodków. Odwiedza krewnych w majątku 
w Lekarzewicach, p. Jana Woźnickiego i 
jego małżonkę z Burzyńskich i u tej rodziny 
spędza cały swój pobyt w Polsce. 

— Zmarzniętego staruszka znaleziono w 
rowie. W rowie polnym Jordanowym 
w powiecie inowrocławskim znaleziono za- 
nurzone w wodzie zwłoki jakiegoś starca, 
Jak stwierdzono był to zaginiony od 2 mie- 
sięcy 72-letni Antoni ełminiak, zatru- 
dniony jako pastuch u rolnika Wolskiego 
w Nowym Złotowie, który wyszedł 3 sty- 
cznia br. ze Złotowa go rentę do Mamlicza 
i od tego czasu wszelki ślad po nim zaginął. 
Chełminiak zapewne zamierzał przejść 
przez rów, ale w czasie zamieci śnieżnej 
wpadł widocznie w zaspę śnieżną, z której 
już wobec paraliżu i ogólnego osłabienia 
starczego, nie mógł się o własnych siłach 
wydostać. Chełminiak był już od szeregu. 
lat sparaliżowany. W tym wypadku śmierć 
zbrodnicza nie zachodzi, gdyż przy zwło- 
kach znaleziono zegarek, pieniądze i inne 
przedmioty. 

— Trup z rozbitą głową w pociąśu. W 
pociągu, który pac. sa Monia awia w 
nocy, znaleziono zwłoki 21-letniego Stani- 
sława Olszewskiego z Piotrkowa Kujawskie 
go, ul, Łąkowa 4, który rozbił sobie głowę o 
most kolejowy, 

a matka 


— Cegłą poparzyła lekkom 
dziecko. Jarohowa, żona rolnika w Szcze- 
panowie, pragnąc dziecku rozgrzać nogi, 
rozpaliła cegłę w piecu i włożyła ją dziec- 
ku do łóżka, po czym na chwilę wyszła z 
mieszkania. Przeraźliwy krzyk dziecka i 
wy odef swąd z mieszkania, zwabił są- 
siadów. Pół pisrsjay już się stliło, a dziec- 
ko do połowy leżało w ogniu, Pierwszej 'po- 
mocy udzielili sanitariusze wojskowi, którzy. 
byli w tym czasie na ćwiczeniach. Matka 
po powrocie, widząc skutki swej lekkomyśl- 
ności, padła zemdlona. 


— 


Sąsiedzi zmusili bandytów do uciecz- 
ki, Trzech zamaskowanych zbirów dokona- 
oł napadu na mieszkanie oberżysty Doma- 
galskiego w Woli Wapowskiej Krusz- 
wicą. Po steryzowaniu domo ów, spo" 
żywających właśnie kolację, rozpoczęli plą- 
drowanie mieszkania. Domagalski, który 
chciał bronić własnego mienia, został na 
szczęście lekko ranny w głowę, Ogółem ra- 
busie oddali 3 strzały, hinh, e z odsieczą 
sąsiedzi zmusili bandytów do ucieczki, 
którzy zbiegli nic nie mogąc zrabować. W 
nocy przybyła policja z psem. W za 
bandytami wzięła udział prawie cała wio- 
ska, uzbrojona w widły i kije. Tej samej no- 
cy został ujęty w Dobrem na terenie b, Kon- 
śresówki niej. Toda, inicjator napadu. Póź- 
niej przychwyciła policja dwóch innych 
sprawców i to: Kubickiego z sędzina i poda- 


Zamach samobójczy w herbaciarni 


W herbaciarni Bajerowej (Stary, nia firmy „Warta“ werbował kandy+ 
ocławku, po|datów do nocnej służby wartowni- 
spożyciu obiadu, wystrzałem z rewol-| czej 


Rynek nr. 10) we 
weru w głowę usiłował pozbawić się 
życia, Szczygieł Bogumił, chwilowo 
zamieszkały Stary Rynek 1, we Wło- 
cławku, stały mieszkaniec w Ostro- 
wie Wielkopolskim, który z ramie- 


jącego się za Edwarda Kamińskiego. Bra- 
cia Jan i Andrzej Lewandowcy z Kobylic w 
Kongresówce ukrywają się dołęchódai w la- 
sach Rejny. 


— Przebudowa stadionu miejskiego, Sta- 
dion Miejski w Inowrocławiu wywoływ. 
duże żale sportowców, którzy z braku szat- 
ni, wody i niezbędnych urządzeń, pozbawie- 
ni byli elementarnych urządzeń. Szatnie 
zastępowały stopić, na których wieszano 
ubrania, Obecnie pracuje na naszym stą- 
dionie około 70 robotników, którzy regulują 
powierzchnię boiska. Na gruby pokład żwiru 
sypie się miast. ziemi, na której zasiana 
zostanie trawa. Prace te budzą w sercach 
sportowców ieję, że nareszcie będą mo- 
gli ćwiczyć i uprawiać sport na terenie Sta- 

ionu miejskiego. _- 


Czy to 


str. T ; 


Skoki 


> Dożywianie dzieci, Wzorem lat u- 
biegłych nepczychjstwo miejscowej szkoły 
opodatkowało się dobrowolnie na rzecz ak- 
cji SDA biednej dziatwy szkolnej. 

— Podkoziołek Żeńskiego Kursu Wie- 
czoroweśo odbył się przy udziale nauczy- 
cieli - prelegentów i prezesa Opieki Rodzi- 
cielskiej. Wieczór ten wypełniły kursistki 
bogatym programem, opracowanym na lek- 
cjach pod kierunkiem p. Hermańskiego. 
Rozpoczęto pieśnią „Naszym miłym go- 
ściom , po czym popisywano się monolo- 
giem, inscenizacją, żarcikami, obrazkami 
scenicznymi, śpiewem solowym i innymi at- 
rakcjami. Bardzo staranne wykonanie, do- 
bra organizacja wieczoru, która spoczywała 
w ręku kursistek, wesoły nastrój, to wszy- 
stko sprawiło, że wieczór ten zaliczyć mo- 
źna do jednych z najprzyjemniejszych. 


Września 


— Surowa kara za niedozwolony zableg. 
W listopadzie -ub. roku -niej, Łakomska z 
Sierakowa, mężatka, nie chcąc zostać mat- 
ką, udała się do Kornat, pod Strzałkowem 
i tam odwiedziła Dorotę Gacównę, która do- 
konała na niej niedozwolonego zabiegu, wy- 
nikiem sy było niebezpieczne zakażenie 
krwi. Ciężko chorą Łakomską przewiezio- 
no do szpitala wrzesińskiego, gdzie wszelkie 


ał | zabiegi lekarskie okazały się bezskuteczne. 


Łakomska wśród strasznych boleści zakoń- 
czyła życie. Gacównę osadzono w więzieniu 
we Wrześni, skąd doprowadzono ją w dniu 
28-g0 lutego na rozprawę przed gnieźnień- 
skim Sądem Okręgowym, na sesji auc 
wej we Wrześni, , Oskarżona przyznała się 
do winy, usprawiedliwiając swój czyn Z 
nie tym, że uczyniła to na gorące prośby é. 
p. Łakomskiej, Sąd a ge wyrok, skazu- 
jąc Gacównę na 2 i pół lat więzienia, z zali- 
czeniem aresztu śledczego, a ponadto ode- 
brał Gacównie prawa obywatelskie na prze- 
ciąg lat 5. 


jest w porządku ? 


„Dziwne” stosunki w agencji pocztowej w Jabłonnie 


Z Jabłonnej k. Nowego Tomyśla 
donoszą nam o pewnym fakcie, który 
naszym zdaniem musi budzić grube 
zastrzeżenia. 

W Jabłonnie miejscowa agencja 
pocztowa mieściła się od kilku lat w 
wynajętym lokalu, którego właścicie- 
lem był Polak. Urzędnicy tej agencji 
z lokalu tego byli bardzo zadowole- 
ni. Dopiero obecny kierownik skon- 
statował nagle, że lokal na agencję 
jest nieodpowiedni i wynajął pomiesz 
czenię u Niemca, znanego ze swych 
hakatystycznych przekonań. Fakt 
ten oburzył miejscowych obywateli 


— Polaków, gdyż w Jabłonnie znaj- 
duje się dużo lokali, których właści- 
cielami są Polacy. Obywatele ci 
zwrócili się do Okręg. Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów z zapytaniem, czy wie o 
postępowaniu kierownika agencji 
Tymbardziej oburza miejscowych o0- 
bywateli fakt, że kierownik ów, któ- 


ry jest podchorążym W. P. wieczo-|B 


rem w dniu przeprowadzki śpiewa? 
wraz z Niemcami w lokalu poczto- 
wym piosenki niemieckie. 

Niewątpliwie sprawą tą zajmą się 
odpowiednie czynniki i ukrócą swa- 
wolę owego p. kierownika, 


Świętokradcy obrabowali kościół 
w Komornikach 


W Komornikach pod Poznaniem 
ub. nocy nieznani sprawcy włamali 
się do parafialnego kościoła. Święto- 
kradcy zabrali zabytkowe ciborium 
oraz pozłacany kielich. Wyłamali 
drzwiczki tabernakulum, hostie roz- 


sypali na ołtarzu. Wartość skradzio- 
nych przedmiotów liturgicznych obli 
cza się na 700 zł. Zaalarmowana opli 
cja wszczęła energiczne dochodzenia. 

Bestialski czyn świętokradców wy 
wołał zrozumiałe poruszenie. 


Srebrny jubileusz kapłaństwa 


ks, prob, dr Sciesińskiego 


Znany i ceniony w Ząszyniu kr. prob. 
dr. Jan Ściesiński obchodził 25-lecie swej 
pracy duszpasterskiej. Dzień ten będzie 
dniem wielkiego święta parafialnego naszej 
parafii, jakiej nie pamiętają Zbąszyniacy, W 
czasie swej dwuletniej działalności w Zbą- 
szyniu pozyskał ks. proboszcz serca całego 
tutejszego katolickiego społeczeństwa. 
Wszyscy cenią ks. jubilata za jego wielką 
dobroć, umiłowanie zbąszyńskiej fary i pá- 
rafii oraz za jego zainteresowanie się spra- 
wami społecznymi naszego miasta. Przede 
wszystkim jednak cenią wielką jego skrom- 
ność, bowiem zawsze wszelkie osobiste spra 
wy odsuwa na dalszy plan, stawiając w 
pierwszym rzędzie sprawę Bożą i sprawę 


Umieszczono go na kuracji w szpi- 
talu św. Antoniego. 
Stan jego nie jest grozny. Przyczy 


Polską. W Zbąszyniu I okolicy ks prob. dr, 
Ściesinski znany jest jako ruchliwy działacz 
Akcji Katolickiej i organizacyj społecznych. 
W życiu swym kieruje się zasadami miłości 
bliźniego, mając dla każdego dobre słowo 
i służy też każdemu pomocą. 

Ksiądz Jubilat pochodzi ze stanu wło- 
ściańskiego z powiatu bydgoskiego na Po- 
morzu diecezji chełmińskiej. Pierwotnie po- 
święca się zawodowi nauczycielskiemu u- 
kończywszy szkołę w Rogoźnie i Kcyni. W 
roku 1902 obejmuje stanowisko nauczyciela. 
Z powodu jednak eksterminacyjnej polityki 
pruskiej, polityki, której dążeniem było 
wyrwanie dziatwie polskiej tego, co jest 
najdroższe dla duszy, dojrzewa u niego w 
przyśpieszonym tempie dawne ukryte prag- 
nienie, aby zostać kapłanem. Strajk szkolny 
w roku 1906 zadecydował ostatecznie. Ks. 
Jubilat dziękując pruskiej rejencji za dotych 
czasowę stanowisko udaje się najpierw do 
Drezna, później do Hali do szkół przygoto- 
wawczych do matury gimnazjalnej, którą 
też zdaje w roku 1909 w Poznaniu. Bezpo- 
średnio potem wstępuje do Seminarium Du- 
chownego w Poznaniu i w roku 1913 osiąga 
swój cel, otrzymując święcenie kapłańskie. 


nak w międzyczasie wybuchła wojna świa= 
towa, która plany te zmieniła, Ks. Jubilata 
powołano do wojska, a kiedy, jako kapelan 
po półtora roku wraca, rozpoczyna studia 
filozofii w Berlinie i kończy je potem w Po- 
znaniu. Z prac naukowych wymieniamy 
niektóre dzieła, jak: „dysertacja doktorska 
pt. „Pojęcie Boga według Karola Libelta" 
poza tym „Wychowanie państwowe w świe- 
tle nauki katolickiej" oraz broszurka „Za- 
gadnienie wychowania”. O artykułach do 
najrozmaitszych tygodników naukowych już 
nie wspominamy. Pracę duszpasterską spra- 
wował Jubilat najpierw jako wikariusz 
przez 2 i pół roku w Krobi, później na sa- 
modzielnych stanowiskach w Nowym To- 
myślu, Miejskiej Górce, Wilkowie Polskim 
a przed paru laty objął stanowisko probosz- 
cza w Zbąszyniu, gdzie doczekał się srebr- 
nego jubileuszu. kapłaństwa. 


Wdzięczni parafiane urządzili prze- 
piękną akademię uroczystą w sali strzelni- 
cy w Zbąszyniu. Sala pięknie przybrana 
zielenią i kwiatami była wypełnioną do o- 
statniego miejsca, Podczas akademii przy- 
grywała orkiestra Kolejowego Przysposo- 
bienia Wojskowego pod batutą kapelm. p. 
Janiszewskiego, Słowo wstępne wygłosił 
ziemianin z Stefanowa i wójt p. Wierzcho- 
wiecki, poczem nastąpiły przemówienia, 
śpiewy, deklamacje oraz składanie gratula- 
cyj przez przedstawicieli Urzędów i orga- 
nizacyj społecznych. Z kolei pięknie i efek- 
townie odegrały dzieci szkolne jednoaktów= 
kę, ako Chinki doskonale ucharakteryzowa- 
ne były dzieci pp. Kurąsińskich, Scholse- 
nów, Majewskich, Sołtysików, Bednarków 
i Styperków. W końcu zabrał głos ks. Jubi- 
lat i wygłosił treściwe przemówienie i za- 
razem złożył podziękowanie wszystkim. U- 
roczystość zakończono odśpiewaniem „My 
chcemy Boga', poczem odbyła się wspólna 
fotografia. 


m0 


Krotoeszym 


— Manifestacja żałobna, W niedzielę, dn. 
6 bm. została urządzona wielka manifestacja 
żałobna w Ewiąsku z ohydną zbrodnią, po- 
rob. Streichu. W sali ho~ 


pełnioną na ks. 


«| telu Wlkp. zebrał się niezliczony tłum, któ<: 


ry wysłuchał pieśń żałobną,  odśpiewaną: 
orzez chór kościelny, przemówienie È pat 

Deresiewicza i deklamację p. Barbary 
Dzierżanki. Poczem p. Rogowski odczytał 
rezolucję antykomunistyczną, którą jedno- 
głośnie przyjęto, Na zakończenie odśpie- ~ 
wano „Boże coś TR; à 

— Oddział Z. S. Wolenicach podod- 
dział Z. S. został przemianowany na samo- 
dzielny oddział. Na zebraniu był obecny pre 
zes zarządu powiatu p. prof. Magdziński, 
który przewodniczył, wygłaszając dłuższe 
przemówienie. Zarząd wybrano w nastę” 

ującym składzie: prezes Władysław Ge- 
urek, wiceprezes — Stanisław Jańczak, 
sekretarz — Antoni Figlak, skarbnik — 
Franciszek Kolenda, członkowie: Wojciech 
Ryba i Franciszek Andrzejak; komisja: re- 
aż kt kę Michał Patryniak, Wojciech Otwo- 
rowski, Józef Szorek i Kazimierz Tyc. Po 
zebraniu odbył się wykład z przezroczami 
kmdt pow. W, F.i P. W. p. por. Płonka, 

— Pożar, W Maciejewie Ad peages pożar, 
przy czym spaliły się-dwie stodoły na szko- _ 
dę rolni w Kared Stanisława i Panka Sta- 
nisława. Stodoły byly ubezpieczone. 

Kurs O, P, L. C. dla pomocnic domo- 
u dwóch dni przez 2 godziny 


ch. W c 
odbył się kurs O. P. L. C. dla pomocnic do- 
mowych, kursie zapoznały się kobiety 


z najważniejszymi zasadami obrony przeciw 
gazowej i lotniczej. 


— 


Bydgoszcz 


— Gońcowi skradziono z kieszeni 2400 21. 
Gońcowi bydgoskiego oddziału Orhisu W 
sztucznie stworzonym tłoku w głównym u- 
rzędzie pocztowym, skradziono z kieszeni 
2400 zł, Mimo, że okradziony natychmiast 
zauważył brak gotówki i że zatrzymano kil 
ku podejrzanych osobników, dotychczas 
sprawców kradzieży nie ustalono, 

— Ulica ks. Strelcha. Na najbliższe po- 
siedzenie Rady miejskiej w Bydgoszczy 

rzygotowywany jest wniosek o nazwanie 
lodnej z ulic — ulicą ks, prob. Streicha, — 
Jak wiadomo, ks, Streich urodził się w Byd 
goszczy i tu spędził młodość. 


Chleb dla swo'ch 


W 6000 mieście woj. warszawskiego 
brak; bednarza, blacharza, handlu bydłem 
i końmi, hotelu, hurtowni kolonialnej, cho- 
lewkarza, lekarza, olejarni, powrożnika, 
składu skór, szkła i porcelany. Można rów- 
nież wydzierżawić sady owocowe. 

W 16.000 mieście powiatowym woj. tar- 
nopolskiego bardzo potrzebny jest Polak 
dentysta. Posada w garnizonie oraz wolna 
praktyka, 


na usiłowania samobójstwa ni Jubilatowi proponowano dalsze kształcenie|,  Informacyj w powyższych sprawach u- 
j e. jest |“ props el ziela Związek Polski — Poznań. ul, Skar- 


znana. 


na koszt seminarium duchownego, jed- 


bowa 5 m. 7 w 


Widok tej szafy wąskiej i długiej. 
umieszczonej tuż przy piecu, z ko- 
tłem na wierzchu, podał mi nagłą 1 
niepowściągnioną myśl wskoczenia 
ma nią, sądziłem bowiem, że nic nie 
będzie zabawniejszego, jak gdy mój 
ojciec zacznie mnie napróżno szukać 
. po całym pokoju, wtedy ja najspo- 
kojniej będę siedział nad jego głową. 
W mgnieniu oka wyrwałem szarfę z 
rąk mojej ciotki, wskoczyłem na piec, 
stamtąd zaś na szafę. 

Z początku ciotka zachwycała się 
moją zręcznością, po chwili jednak 
zaczęła mnie zaklinać, abym zlazł z 
szafy. W tem oznajmiono nam, że oj- 
ciec wchodzi na schody. Ciotka upa- 
dła na kolana, błagając, abym zszedł 
na ziemię. Nie mogłem oprzeć się tak 
wzruszającym prośbom, ale, złażąc, 
poczułem, że stawiam nogę na brzegu 
kotła. Chciałem zatrzymać się, ale 
spostrzegłem że pociagam za sobą 
całą szafę. Puściłem ręce i padłem w 
sam środek kotła z atramentem. Był- 
bym niezawodnie utonął, gdyby ciot- 
ka, pochwyciwszy wiosło do miesza- 
nia atramentu, nie była rozbiła ko- 
tła na tysiąc drobnych kawałków. 
Właśnie w tej chwili wszedł ojciec i 
„ujrzał rzekę atramentu, zalewającą 
jego pokój a pośród niej wijąca się 
czarną postać, która napełniała dom 
najprzeraźliwszymi wrzaskami. 
rozpaczy, uciekł na schody, zbiegając 
wywichnał sobie nogę i padł zemdlo- 
ny. 
'Co do mnie, wkrótce przestałem 
wrzeszczeć, gdyż atrament, którego 
się opiłem pozbawił mnie przytomno- 
ści. Przyszedłem dopiero do zmysłów 
po długiej chorobie i długi czas minął 
zanim zupełnie odzyskałem zdrowie. 
Do polepszenia mego stanu najwięcej 
przyczyniła się nowina, udzielona mi 
przez ciotke. która wprawiła mnie w 
taką radość, że znowu lękano się, a- 
bym nie postradał zmysłów. Mieliś- 
my wkrótce wyjechać z Matrytu i u- 
dać się na stałe mieszkanie do Bur- 
gos. Wszelako niewypowiedziana ra- 
dość, jakiej doznawałem na myśl o 
tej podróży, zmniejszyła się, gdy ciot- 
ka zapytała mnie, czy chcę z nią ra- 
zem siedzieć w lektyce lub też osob- 
no odbywać drogę. 

— Ani jedno, ani drugie — odpar- 
łem w najwyższem uniesieniu — nie 
jestem babą i nie chcę inaczej podró- 
żować, jak na dzielnym koniu lub 
przynajmnie mule, z dobrym segow- 
skim karabinem u siodła, parą pisto- 
letów za pasem i długą szpadą. Tyl- 
ko pod tym jedynym warunkiem po- 
jadę i ciotka powinna dla własnej ko- 
rzyści sprawić mi te rzeczy, albowiem 
obrona ciebie jest odtąd moim naj- 
świętszym obowiązkiem. 

Powiedziałem jeszcze wiele podob- 
nych niedorzeczności, które zdawały 
mi się najrozumniejszemi, a które w 
istocie bawiły, słyszane z ust jedena- 
stoletniego chłopca. 


Przygotowania do wyjazdu podały 
mi sposobnoś6 rozwinięcia niezwykłej 
czynności.  Wchodziłem, wychodzi- 
łem, biegałem, rozkazywałem, osta- 
tecznie byłem muchą na wozie furma 
na i miałem wiele do czynienia, gdyż 
ciotka moja, wyjeżdżając na zawsze 
do Burgos, zabierała wszystkie swoje 
ruchomości, Wreszcie nadszedł szczę- 
śliwy dzień wyjazdu.  Wysłaliśmy 
główny transport drogą przez Aran- 
da, sami zaś udaliśmy się przez Wal- 
ladolid. 

Ciotka, która z początku chciała 
podróżować w lektyce, widząc, że po- 
stanowiłem nieodmiennie jechać na 
mule, poszła za moim przykładem. 
Sporządzono jej zamiast siodła małe 


krzesełko, z wygodnym siedzeniem i| gę 
osłoniońo je parasolem.  Uzbrojony 
mulnik postępował przed nią dla od- 
dania wszelkiego pozoru niebezpie- 


Romans orientalny 


czeństwa. Reszta naszej karawany, 
złożona z dwunastu mułów, nader 
świetnie wyglądała; ja zaś, uważając 
się za jej naczelnika, czasami otwie- 
rałem, czasami zamykałem pochód, 
zawsze z bronią w ręku, zwłaszcza 
zaś na zakrętach drogi; lub innych 
miejscach podejrzanych. 


Można domyśleć się, że nigdy nie 
zdarzyła mi się sposobność okazania 
mojej odwagi i że szczęśliwie przyby- 
liśmy do Alabahos, gdzie spotkaliśmy 
dwie karawany, równie liczne, jak 
nasza. Zwierzęta stały przy żłobach, 
podróżni zaś mieścili się w przeciw- 
nym kącie stajni w kuchni, którą od- 
dzielały od mułów dwa kamienne 
schody. Prawie wszystkie gospody w 
Hiszpanii były naówczas podobnie u- 
rządzone. Cały dom składał się z jed- 
nej długiej izby, której lepszą poło- 
wę zajmowały muły, drugą zaś po- 
dróżni. Pomimo to wesołość była o- 
gólna. Mulnik, czyszcząc rzeczy, sma- 
lił cholewki do gospodyni, która od- 
powiadała mu z żywością, właściwą 
jej płci i powołaniu, dopóki gospo- 
darz powagą swoją nie przerwał na 
chwilę tych zalecanek. Służące na- 
pełniały dom łoskotem kastanietów 1 
tańcowały przy chrapliwej pieśni pa- 
sterza kóz. Podróżni zaznajamiali się 
nawzajem i zapraszali na wieczerzę, 
następnie wszyscy przysuwali się do 


W| ogniska, każdy rozpowiadał kim był, 


skąd przybywał i czasami dodawał 
całą historię swego życia. Dobre to 
były czasy. Dziś domy zajezdne są 


napisal Jan Potocki 


daleko wygodniejsze, ale zgiełkliwe i 
towarzyskie życie, jakie wówczas pro 
wadzono w podróży, miało wdzięk, 
którego nie potrafię ci opisać. Po- 
wiem tylko, że tego dnia tak byłem 
szczęśliwy, że postanowiłem przez ca- 
łe życie podróżować i, jak widzisz, 
dotąd szczerze wypełniam moje po- 
stanowienie. 

Tymczasem pewna okoliczność je- 
szcze silniej utwierdziła mnie w tym 
zamiarze. Po wieczerzy, gdy wszyscy 
podróżni zebrali się koło ogniska i 
każdy z nich opowiedział coś o kra- 
jach, jakie przebywał, jeden z nich, 
który dotąd ani razu ust nie był o- 
tworzył, rzekł: 


— Wszystkie przygody, doznane 
w waszych podtóżach, zasługują na 
uwagę i pamięć; co do mnie, byłbym 
rad, aby mi się nigdy nie stało nic 
gorszego, wszelako, zwiedzając Ka- 
labrię, doznałem przygody tak zadzi- 
wiającej, nadzwyczajnej i zarazem 
strasznej, że dotąd nie mogę jej wy- 
mazać z pamięci. Wspomnienie to tak 
mnie tłoczy, zatruwa wszystkie moje 
przyjemności, że w istocie często dzi- 
wię się jakim sposobem smutek ten 
nie pozbawia mnie rozumu. 


Podobny początek podniecił ogól- 
ną ciekawość słuchaczów. Zaczęto 
go prosić, aby ulżył sercu opowiedze- 
niem tak nadzwyczajnych zdarzeń. 
Podróżny długo wahał się, nie wie- 
dząc, co ma czynić, nareszcie zaczął 
w te słowa: 


Historia Giulla Romati i księżniezki 
Monte-Salerno 


Nazywam się Giulio Romati. Mój 
ojciec, Pietro Romati, jest jednym z 
najznakomitszych prawników Paler- 
ma. a nawet całej Sycylii. Jak może- 
cie się domyśleć, mocno przywiązany 
jest do swego powołania, które zabez- 
piecza mu przyzwoity byt, ale moc- 
niej jeszcze do filozofii, której pó- 
święca wszystkie chwile, wolne od 
głównych zatrudnień. Nie chwaląc 
się, mogę wyznać, że śmiało postępo- 
wałem za nim w obu tych zawodach, 
gdyż w dwudziestym drugim roku ży- 
cia byłem już doktorem prawa. Od- 
dawszy się następnie matematyce i 
astronomii, wkrótce dość umiałem, a- 
by módz komentować Koperniką i 
Gallileusza. Nie mówię wam tego w 
zamiarze chełpienia się z mojej uczo- 
ności, ale- mając opowiedzieć wam 
zadziwiającą przygodę, pragnę, aby- 
ście mnie nie uważali za człowieka 
łatwowiernego lub zabobonnego. Tak 
jestem daleki od podobnych błędów, 
że nawet nauką, do której prawie nic 
się nie przykładałem, była teologia. 
Co się tyczy innych, zagłębiałem się 
w nich całą duszą, wytchnienia zaś 
szukałem tylko w zmianie przedmio- 
tów. Ciągła ta praca wywarła zgubny 
wpływ na moje zdrowie i ojciec mój, 
przemyślając nad różnymi spo 
rozerwania mnie, zalecił mi podróż 
i rozkazał, abym zwiedził całą Euro- 
pę i dopiero po czterech latach wró- 
cił do Sycylii. 

Z początku, z trudnością zdołałem 
oderwać się od moich książek, gabi- 
netu i obserwatorium; ale ojciec ży- 
czył sobie tego, musiałem więc być po 
słusznym. W istocie, zaledwie rozpo- 
cząłem podróż, natychmiąst dozna- 
łem niewypowiedzianie miłej zmiany. 
Odzyskałem apetyt, siły, jednem sło- 
wem zupełnie przyszedłem do zdro- 
wia. Z początku podróżowaem w lek- 
tyce, ale trzeciego dnia nająłem mu- 
ła i wesoło puściłem się w dalszą dro- 


"Wielu ludzi zna cały świat z wy- 
jątkiem własnego kraju; nie chciałem 
uledz podobnemu zarzutowi i w tym 


celu rozpocząłem podróż od zwiedze- 
nia cudów, jakie natura tak hojnie 
rozsypała po naszej wyspie. Zamiast 
udania się prosto nadbrzeżem z Pa- 
lermo do Messyny, obrałem drogę 
przez Castro Nuovo, Caltanizetę i 
przybyłem do wioski. której nie pa- 
miętam już nazwiska, położonej u 
stóp Etny. Tam przygotowałem się do 
wejścia na górę i postanowiłem po- 
święcić miesiąc na tę wyprawę. W i- 
stocie cały ten czas przepędziłem na 
sprawdzaniu niektórych doświad- 
czeń z barometrem, dotąd nie dość do- 
kładnie wykonywanych. Podczas no- 
cy, wpatrywałem się w niebo i z nie- 
wypowiedzianem szczęściem odkry- 
łem dwie gwiazdy, niedostrzegalne z 
obserwatorium Palermo, z powodu, 
że znajdowały się znacznie pod jego 
widnokręgiem. Z prawdziwym żalem 
opuściłem te miejsca. w których zda- 
wało mi się, że miałem udział w na- 
powietrznych światłach, równie jak 
w szczytnej harmonii ciał niebieskich 
nad których obrotami tyle zastana- 
wiałem się w życiu. Wreszcie nieza- 
przeczonem jest, że rozrzedzone po- 
wietrze gór szczególnie działa na 
nasz organizm, puls bowiem prędzej 
bije i poruszenia płuc są daleko szyb- 


sobami| sze. Nakoniec zszedłem z góry od 


strony Katano. 

W miasteczku tem mieszka szla- 
chta równie starożytna, ale więcej ©- 
świecona od panów w Palermo. Wpra 
wdzie nauki ścisłe mało znajdują lu- 
bowników w Katano, jak wogóle na 
całej naszej wyspie; ale natomiast 
mieszkańcy gorliwie zajmują się sztu- 
kami, dawnymi zabytkami, historią 
starożytną i terazniejszą wszystkich 
ludów, jakie mieszkały w Sycylii. 
Zwłaszcza poszukiwania i mnóstwo 
kosztownych pamiątek, jakie wyko- 
pywano, były przedmiotem powszech- 
nych rozmów. 

Właśnie podówczas wydobyto na- 
der piękny płyt marmurowy, pokryty 
głoskami zupełnie nieznanemi. Obej- 
rzawszy go pilnie, poznałem, że na- 
pis był w języku. punickim i za pomo- 


a 


cą hebrajszczyzny, którą dość do 
kładnie posiadam, zdołałem rozwią- 
zać zagadkę. w sposób wszystkich za- 
dowalający. Czyn ten zjednał mi pe- 
chlebne przyjęcie i pierwsze osoby z 
miasta pragnęły mnie zatrzymać, za- 
pewniając mi znaczne korzyści pie- 
niężne. Wszelako, porzuciwszy rodzi- 
nę dla zupełnie innych celów, odsu- 
nąłem ofiary i udałem się drogą do 
Messyny. Przez miesiąc zatrzymałem 
się w tem miejscu, sławnem przez 
swój handel, poczem przebyłem cle- 
śninę i wylądowałem w Regio. 

Dotąd podróż moja była tylko roz- 
rywką; w Regio jednak przedsięwzię- 
cie nabrało większej wagi. Rozbójnik 
nazwiskiem Zoto, pustoszył Kalabrię, 
podczas gdy korsarze marokańscy 
zewsząd uwijali się po morzu. Nie 
wiedziałem jakim sposobem dostać się 
do Neapolu i gdyby fałszywy wstyd 
nie był mnie zatrzymał, byłbym nie- 
zawodnie wrócił do Palermo. 

Ósmy dzień upływał od czasu, jak 
ta niespokojność trawiła mnie w Re- 
gio, gdy pewnego wieczora, przecha- 
dzając się po porcie, usiadłem na nad 
brzeżnych kamieniach, w miejscu, 
gdzie było najmniej ludzi. Tam zbli- 
żył się do mnie jakiś człowiek uprze- 
dzającej postaci, okryty szkarłatnym 
płaszczem; nie pozdrowiwszy mnie 
wcale, usiadł i odezwał się w te sło- 
wa: 

— Czy pan Romati znowu zajmu- 
je się rozwiązaniem jakiego zagadnie- 
nia z algebry lub astronomii? 

— Bynajmniej — odpowiedziałem 
— pan Romati chciałby dostać się z 
Regio do Neapolu i w tej chwili prze- 
myśla nad rozwiązaniem zagadnienia 
jakim. sposobem potrafi ujść spotka- 
niu się z bandą pana Zoto, 

Natenczas nieznajomy, przybraw- 
szy poważną postać, rzekł: 

— Panie Romati, zdolmości twoje 
przynoszą zaszczyt twemu krajowi; 
zaszczyt ten bezwątpienia jeszcze się 
powiększy, gdy przez nowe podróże 
rozszerzysz zakres twoich wiadomo- 
ści. Zoto jest człowiekiem zbyt powa- 
żającym naukę, aby miał przeszka- 
dzać ci w tak szlachetnem przedsię- 
wzięciu. Weź te czerwone piórka, 
zatknij jedno za twój kapełusz, resz- 
tę rozdaj twoim ludziom i śmiało pu- 
szczaj się w drogę. Co do mnie, jestem 
tym samym Zotem, którego się tak lę- 
kasz i, ażebyś nie wątpił o tem, co ci 
powiadam, patrz, oto są narzędzia 
mego rzemiosła. 

To mówiąc, odwinął płaszcz i po- 
kazał mi pas z pistoletami i sztyleta- 
mi, poczem przyjacielsko uścisnął mi 
rękę i zniknął. 

a - 7 

Tu przerwałem * ñħñaczelnikowi cy- 
ganów i rzekłem, że wiele słyszałem 
o tym rozbójniku į że nawet znałem 
jego synów. | 

— Ja także ich znam — odparł 
Pandesowna — tem bardziej, że oni 
razem ze mną zostają w służbie wiel- 
kiego szeika Gomelezów. 

— Jak to? ty także w jego służ- 
bie? — zawołałem z największym po- 
dziwem. W tej chwili jeden z cyga- 
nów zaszeptał kilka słów do ucha na- 
czelnika, który wstał natychmiast i 
zostawił mi czas do rozmyślania nad 
tem, czego się z ostatnich jego słów 
dowiedziałem. „Jakież może być to 
optężne stowarzyszenie — mówiłem 
sam do siebie — -które zdaje się nie 
mieć innego celu,- prócz ukrywania 
jakiejś tajemnicy lub mamienia me- 
go wzroku dziwnymi obłędami, któ- 
rych niekiedy zgaduję pewną część, 
podczas, gdy nowe nieprzewidziane 
okoliczności znowu wtrącają mnie w 
przepaść zwątpienia. Nie ma wątpli- 
wości, że sam jestem jednem ogni- 
wem tego niewidzialnego łańcucha, 
który coraz ciaśniej mnie krępuje“. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 


zachodniej Polski, 


Nr. 58 


Czwarek, dnia 10 marca 1938 r. 


Kronika) Protrim pobytu h, prezydenta A. P, 


Czwartek 
Kalendarz rzymska - kato. 


Sroda 9 Franciszki wd. 
Czwartek 10 Scholastyki 


10 


marca 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Środa, godz. 10 rano, Ciśnienie atmosfe- 
ryczne średnie 750 mm. Temperatura po- 
wietrza w ub. dobie najwyższa -+10 st. C„ 
sajniższa 3 st, C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi 233 cm Temperatura wody -+4,3 st. 

Wschód słońca w dniu 10 bm. o godz. 6,04, 
zachód o godz. 17,29. Wschód księżyca o 
godz, 11,10, zachód o godz 2,41. 


Nocne dyżury aptek 


śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul, 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona. ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt przy Grobli, W Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą. ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt św. Łazarza. 
ul. Strusia 9 Wilda: Apt. pod Koroną. Gór 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul Dębiń 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6 Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centr"la międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


rAz MSKA CABK REA 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


Z miasta 


— Studium ileń Polsko . Niemiec- 
kich. Następny z kolei wykład — w ramach 
Studium Zagadnień Polsko - Niemieckich, 
zorganizowanego przez Polski Związek Za- 
chodni — wygłosi w dniu 10 bm. dr. Janusz 
Staszewski n. t.: „Niemcy a Polska od cza- 
sów Wielkiego Elektora do.Kongresu Wie- 
deńskiego”. - Wykład odbędzie się o godz. 
19-tej w sali Śniadeckich przy ulicy Fredry 
10 (Coll. Medicum). 

— Prof. dr. Walery Goetel, prezes Zarzą- 
du Głównego Tow. Tatrzańskiego, wygłosi 
staraniem Pol. Tow. Tatrzańskiego Oddział 
Poznański ciekawy odczyt p. t. „Piękno 
przyrody i ludu gór polskich. Odczyt bę- 
dzie ilustrowany 120-a przeźroczami, przed- 
stawiającymi najpiękniejsze widoki z przy- 
rody Tatr, Pienin i całego łańcucha Karpat 
oraz folkloru, sztuki i życia górali na tym 
obszarze. Odczyt odbędzie się w sali im. 
Śniadeckich, ulica Fredry 10 II p. w sobotę 
o godz. 18-tej. Wstęp 50 gr, młodzież 20 gr, 
członkowie PTT. — wolny, Po odczycie od- 
będzie się doroczne walne zebranie Polskie- 
go Tow, Tatrzańskiego. 

— Odczyt Ferdynanda Goetla, Dnia 11. 
pe 3) godz. 20 w sali Pałacu Działyńskich 

dzie się odczyt jednego z czołowych po- 
Saatary R członka Polskiej Akademii 
iteratury, Ferdynanda Goetla pt. „Dotąd 
Idziemy”. W odczycie swym prelegent omó 
Yi szereg najaktualniejszych problemów 
półczesności polskiej, Odczyt Goetla, au- 
tora książek „Egipt“, „Humoreski”, „Kar- 
Chat”, „Ludzkość”, „Pątnik Karapeta"”, „Po 
dróż do Indyj*, „Samuel Zborowski”, „Ry- 
cerz na Podolu”, „Serce Lodu”, „Wyspa na 
chmurnej północy”, „Z dnia na dzień”, — 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie wśród 
bywalców Pałacu Dizałyńskich. Bilety moż- 
ma wcześniej zamawiać telefonicznie 24-94. 

— Współczesne próby kwe- 
stii społecznej” Na powyższy temat wygło- 
si drugi z kolej referat z cyklu wykładów 
wielkopostnych dla inteligencji ks dr. Ko- 
złowski, dyr. Katolickiej Szkoły Społecznej 
oraz członek Rady Społecznej przy Pryma- 
sie Polski. Spodziewać się należy, że tak 
osoba prelegenta jak i temat pociągnie nie- 
watpliwie wszystkich, interesujących się ka 
tolicką nauką społeczną. Wykład odbędzie 
się w dniu 10 bm, o godz. 20-tej w sali 17 
Coll. Minus, 


— Poznaj Poznań! Związek Popierania 
Turystyki w Poznaniu organizuje w niedzie- 
lę, dnia 13 bm, dwie dalsze wycieczki z cy- 
klu „Poznaj Poznań”. Piętnasta wycieczka 
ewiedzi bardzo ciekawe, rzadko dostępne ku 
lisy j urządzenia Teatru Wielkiego. Pozna- 
my zakulisowe życie największego teatru 
Zbiórka o godz, 10-tej 
przed Teatrem Wielkim przy ulicy Fredry. 
Liczba zwiedzających ograniczona. Bilety 
na wycieczkę sprzedaje w cenie 50 groszy — 
radioabonenci i młodzież w cenie 40 gr. — 
tylko portier hotelu Bazar przy Al. Marcin- 
kowskiego 10. Szesnasta wycieczka history- 
czne zwiedzj pod kierownictwem p. mgr. 
M. Siuchnińskiego ciekawy kościół podomi- 
nikański, św Katarzyny, dawny kościół Do- 
minikanek, dalej kościółek Krwi Pana Je- 
zusa, zbudowany przez Karmelitów w 18. 
wieku na miejscu kamienicy Szamotulskich. 
Zbiórka o godz, 12,16 przed kościołem podo- 
minikańskim przy ul, Szewskiej, Bilety w 
cenie 30 gr — radioabonenci i młodzież 20 
groszy, można nabyć u portiera w Bazarze. 

—ZP.0.K. We czwartek, 10 bm. odbe- 
dziesię przy ulicy Cybińskiej o godz. 18-tej 
zebranie świetlicowe z pokazem krawieckim, 
Świetlica ZPOK. ul. Starołęcka 90 godz. 18 
. - Koło Młodych samokształceniowe m= Lì- 
teratura polska. 


Herberta 


W czwartek, dnia 10 bm. — jak już 


donosiliśmy — przyjeżdża : do: Poznania 
b. Prezydent, Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej Herbert Hoover. 


Zorganizowany pod przewodnictwem 


Tymcz, Prezydenta Miasta Komitet przy- 
jęcia b. Prezydenta Hoovera, ustalił na- 
stępujący program: godz. 14,25 powita- 
nie b. prezydenta Hoovera na peronie 
drugim głównego dworca poznańskiego 
przez zebranych przedstawicieli władz, 
organizacyj i członków ‘Komitetu. 


O'g. 
14,30 przejazd p. prez. Hoovera z dwor- 


ca do hotelu „Bazar” ulicami: Dworco- 
wą, Al. Marsz. Piłsudskiego, Pierackie- 
go, 27 Grudnia, Pl. Wolności- O ‘godz. 


15,50 przejazd p. prez. Hoovera z Baza- 


ru do Parku Wilsona ulicami: 27 Grud- 
nia, Fredry, Dąbrowskiego, Mickiewicza, 
Przecznicą, Grunwaldzką, 
Marszałka Focha. 


Śniadeckich, 
O godz, 16 Złożenie 
wieńców przez p. prez. Hoovera i Tymcz. 


Prezydenta Miasta u stóp pomnika Wil- 
sona, 


Nastepnie wśród szpaleru dzieci uda 


się p. prez. Hoover do Palmiarni, skąd o 
godzinie 17,10 p. prez. Hoover pojedzie 
trasą ul. Matejki, Berwińskiego, Marsz. 
Focha, Kaponiera, .Marsz. Piłsudskiego. 
Pierackiego, 27 Grudnia, Pl. Wolności, 
ul. Nową, Wielką do Pałacu Prymasow- 
skiego celem złożenia wizyty Jego Emi- 
nencji Ks. Kardynałowi Prymasowi. 


Punktualnie o godz. 18 odbędzie się 


uroczysta akademia w auli Uniwersytetu 
Poznańskiego. 


Po akademii o godz. 21-ej uroczvste 


Ciągnienie loterii fantowej 


na bezrobotnych 


Wczoraj o godz. 15,30 w sali Rady 
Miejskiej w Ratuszu rozpoczęło się 
ciągnienie Loterii Miejskiego Komi- 
tetu Obywatelskiego. W zastępstwie 
Tymczasowego Prezydenta Miasta 
przemówił p. Herz. Imieniem sekcji 
dochodów niestałych przemawiał p. 
B. Kapela. 


Po sprawdzeniu t. zw. nitów przez 
notariusza Rosadę rozpoczęło się 
ciągnienie, które. trwało do godz. 
wpół do pierwszej w nocy. Losy z ko 
ła wybierały dziewczynki z Zakładu 
SS. Miłosierdzia na Śródce. Zalnte- 
resowanie loteria było olbrzymie. Ze 


Hoovera 


przyjęcie w Ratuszu. 

O godz. 24 nastąpi pożegnanie p. pre- 
zydenta Hoovera na dworcu letnim przez 
przedstawicieli władz i Komitet Przyję- 
cia. 

W czasie składania wieńców utworzą 
poczty sztandarów organizacyj szpaler w 
Parku Wilsona od wejścia przy ul.. Mar- 
szałka Focha narożnik Berwińskiego do 
Pomnika Wilsona. 

Zbiórka pocztów sztandarowych w 
Parku Wilsona o godz. 15,30. Ustawie- 
niem pocztów zajmą się pp. Jęczkowiak 
i kpt. Michalski, 

W tym czasie wejście do Parku Wil- 
sona dla publiczności z narożnika ulicy 
Marsz. Focha i ul. Berwińskiego będzie 
zamknięte. Wszystkie inne wejścia są do 
stępne. Aa 

Na powitanie b. Prezydenta -Hoovera 
przyjeżdżają z Warszawy charge d'affai- 
res Ambasady Amerykańskiej p.. North 
Winship i b, charge d'Affaires R. P. w 
Waszyngtonie p. Kwapiszewski, dyrektor 
Izby Polsko = Amerykańskiej w Warsza- 
wie. 

Baczność Gniazda Poznania, 

Na przyjęcie wielkiego przyjaciela: Pol- 
ski, b, prezydenta Stanów Ziednoczonych 
Hoovera przy pomniku Wilsona stawią 
wszystkie Gniazda poznańskie sztandary 
wraz z pokryciem przy udziale wszystkich 
druhów i druhen umundurowanych. Zbiór- 
ka w czwartek, dnia 10 bm. ʻo godz. 15.30 
(punktualnie) przy” wejściu głównym do 
Parku Wilsona (ul, Berwińskiego, narożnik 
ul. Marsz. Focha). 


względu na brak miejsca w sali ratu- 
szowej ograniczono wstęp piibliczno- 
ści, której tłum wyczekiwał przed 
Ratuszem, 

Na 40 tys. losów sprzedanych wy- 
losowano 3.339 wygranych. 

Ważniejsze wygrane padły na na- 
stępujące numery: 9.357 (sypialnia), 
16.661 (odbiornik radiowy), 4.135 (ro- 
wer damski), 33.368 (aparat fotogra- 
ficzny). 

Szczegółową listę wygranych za- 
mieścimy w dniu jutrzejszym. 
Wygrane wydaje się za okazaniem 
osu 


“to bedzie bronił mordercy Nowaka? 


Adwokaci z urzedu zrzekają się obrony 


Jak już donosiliśmy, w związku z 


Krążą pogłoski, że w jego miejsce 


wyznaczeniem na dzień 21 bm. rozpra-|sąd wyznaczył adw. Frydlewicza z 
wy przeciwko Wawrzyńcowi Nowa-| Poznania. Jak zdążyliśmy się poin- 


kowi, zabójcy śp. ks. prob. Streicha| formować adw. Frydlewicz -nie zo- 
z Lubonia, sąd przydzielił mu obroń-| stał jeszcze o tym oficjalnie zawiado- 
cę z urzędu w osobie adw. Henryka. miony. Pragnie jednak również u- 
Goluby z Poznania. Adw. Galuba je-| chylić się od kolidujacego z sumie- 
dnak odmówił obrony, oświadczając,| niem obowązku obrony potwornego 
że sumienie nie pozwala mu prowa-| mordercy. 

dzić tej sprawy. Motywy podane przez W razie odmowy rada adwokac- 
adw. Galubę sąd okręgowy uznał za| ka w porozumieniu z sądem wyzna- 
wystarczające i zwolnił go z obowiąz | czy ostatecznie obrońcę z urzędu, któ 


ków obrońcy z urzędu. 


ry nie będzie mógł zrzec się obrony. 


Nadawali ordery „Wielkiej Śmierci" 


Pomysłowa szajka nabierała naiwnych 


Poznań, 9. 3, 


Władze śledcze w Poznaniu wpa- 
dły na trop niezwykle zuchwałej szaj 
ki oszustów, żerującej na naiwności i 
próżności ludzkiej. ; 

Oszuści zwracali się do ludzi pro- 
stych, którym przedstawiali się ja- 
ko członkowie kapituły orderu 
„Wielkiej Śmierci* i proponowali na- 
iwnym kupno bezwartościowego od- 
znaczenia. Cena za jeden order wy- 
nosiła 15 zł. 


Interes pomysłowym  oszustom 
szedł doskonale. Zachęceni tym o- 
szuści zaczęli sprzedawać również 
bojowe O poliide, m. in, or- 
der „Virtuti Militari“, Ordery wraz 


z dyplomami oszuści sprzedawali po 


150 zł. 

Zuchwalstwo swoje oszuści mosu- 
nęli tak dalece, że „odznaczonym* 
wpisywali nawet adnotacje do ksią- 
żeczek wojskówych. 

Zawiadomione władze 'prokura- 
torskie przeprowadzają energiczne 
dochodzónia, z 


Ile osób tyle zdań... 

— tak brzmi znańe przysłowie. Życie po- 
twierdza słuszność tego powiedzenia, ale i 
tu znajdujemy dowód słuszności zasady, że 
nie ma reguły bez wyjątków. Bo wszędzie 
— na północy, czy na południu, na wscho- 
dzie czy na zachodzie Polski, nie ma ani je- 
dnej gospodyni, która nie wiedziałaby, 


mydło Jeleń Schicht jest synonimem my | 
najwyższej jakości, | l 
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Nowy dyrektor Rozgłośni 
Poznańskiej 


Jak się dowiadujemy, w dn!" dzisiejszym 
przybył do Poznania i obejmuje rozgłośn ę 
nowy dyrektor rozgłośni poznańskiej Pol- 
skiego Radia p. Zdzisław Marynowski. Po- 
znań zyskuje w nówym dyrektorze znako= 
mitego fachowca radiowego, p. Marynowski 
bowiem zajmując się od samych początków 
radiofonii polskiej t. zn. od 11 lat, literac- 
kim działem audycji, orientuje się znakomi 
cie w wymaganiach i możliwościach mikro- 
fonu. Przez szereg lat był kierownikiem li- 
terackim centrali Polskiego Radia w War- 
szawie, gdzie zajmował się specjalnie for- 
mami konstruktywnymi słuchowiska, jako 
dzieła sztuki, nadając mu nazwę „teatru wy 
obraźni”, która przyjęła się szeroko rów- 
nież i zagranicą. 

Dyrektor Marynowski odbywał za gra- 
nicą szereg studiów radiofonicznych, m. in. 
w Brukseli, Wiedniu i Pradze, a następnie 
pełnił funkcję dyrektora rozgłośni wileń- 
skiej i kierował biurem rozgłośni prowin- 
cjonalnych w Centrali Warszawskiej. Praca 
więc jego w tut. rozgłośni będzie niezwykle 
cenna, ponieważ posiada on duże doświad- 
czenie i orientuje się w możliwościach i za- 
sięgach pracy poszczególnych stacji regio- 
nalnych. s 

Dodać również należy, że p. Marynows 
iest związany z naszym miastem i dzielnicą 
nie tylko węzłami rodzinnymi, ale i ducho- 
wymi, ponieważ, jak wiadomo, wydał kilka 
książek w Wydawnictwie Polskim, a pra- 
premiery jego sztuk „Samolot”-i „Rozwód” 

grane następnie z dużym powodzeniem w 
załej Polsce, wystawił tutejszy Teatr Polski, 

Urzędowane dyr. Marynowski rozpocz” 
nie z dniem 1 kwietnia rb, 


m 


Na budowę ścigacza „Pozneń” 


Rodzice uczniów 26. Szkoły Po- 
wszechnej im. St. Wyspiańskiego. w 
Poznaniu, w dniu imienin Kierowni- 
ka Szkoły złożyli sumę 53 zł na bu- 
dowę ścigacza torpedowego  „Po- 
znań '. 

Obywatelski ten czyn jest jednym 
z dowodów, że społeczeństwo nasze 
docenia znaczenie obrony wybrzeży 
Bałtyku. 


——— 


Doroczny turniej marionetek 


Po raz pierwszy w Polsce odbędzie się 
turniej teatrów marionetkowych i odtąd bę- 
dzie się co rok powtarzał. Do turnieju sta- 
ną zespoły teatrów ludowych i dwa teatry 
artystyczne.. Widzieć będziemy lalki poru- 
szane różnymi sposobami: nitkami, palcami, 
sprężynami i patykami. 

Nagrody przyznają dzieci i publiczność. 
Szczegółowy sąd wyda jury. 

Porządek pokazów ustali losowanie. — 
Wysokość nagród 75 zł, publiczności 50, 
dzieci 25 zł. Turniej odbędzie się w Auli 
U.P.,.11 marca o godz. 17, 


Kurs dla pielęgniarzy 


Polski Czerwony Krzyż, Oddział ‘w Po- 
znaniu, zamierza urządzić kurs dokształ- 
cający dla pielęgniarzy. Kandydaci, którzy 
posiadają conajmniej 4-letnią praktykę szpi- 
talną, żechcą się zgłosić na powyższy kurs 
w termniie do 25 bm. w biurze Oddziału 
P.C. K w Poznaniu, ul Pocztowa 23, m 5 


Samobójstwo pułkownika 
Wezoraj w Toruniu popełnit sa- 


Energiczna walka ze złodziejami 
Polieja ujęła Pawlewskiego Jana, lat 44, 


ka, lat 20, robotnika, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, Kamińskiego Stanisława, lat 27, 
fryzjera, bez stałego miejsca zamieszkania, 
którzy dokonaM kradzieży mieszkaniowych 
ma szkodę dwóch mieszkańców m. Poznania, 
przyczym skradli różnych przedmiotów na 
ogólną sumę 1633 zł. 

Jako paserów ujawniono Kokoszkę Wła- 
dysława, lat 40, zegarmistrza (ul. Mostowa 
29), Barkę Gertrude, łat 22, służącą (ul. Ży- 
dowska9, Barke Jadwigę, lat 43, posłubacz- 
kę, bez stałego miejsca zamieszkania i Ka- 
mińską Marię, let 22 (służącą, (ul, Żydow- 
ska 5). 

Łup sprawcom i paserom częściowo ode- 
brano i zwrócono poszkodowanym, Spraw- 
ców kradzieży Pawiewskiego, Barkego į Ka- 
mińskiego, oraz pasera Kokoszkę umieszczo 
no w areszcie śledczym. 


———-— 


: Powinęła mu się noga 


"Policja poznańska może się znów 
poszczycić sukcesem. Ujęła mianowi- 
cie 28-letniego Kazimierza Szymań- 
skiego, ostatnio zam. przy ul. Zamko- 
wej 5 kilkakrotnie notowanego i ka- 
ranego za różne przestępstwa doko- 
nane w Polsce i za granicą. Szymań- 
ski, przybywszy do naszego miasta, 
okradł 5 kupców na ogólną sumę 
1.693 zł. Złodziejaszek specjalnie wy 
kradał towar z okien wystawowych. 


don Kay mu część 
Z sali sądowej 


— kazanie złodzteł mieszkaniowych. 
Przed sądem grodzkim toczył się proces 
przeciwko 27-1etniemu robotnikowi Teodo- 
rowi Łuszczewskiemu (Matejki 3 m. 13) oraz 
przeciwko 28-letniemu Wacławowi Andrze- 
jewskiemu (Bukowska 9), oskarżonym o to, 
że w dniu 30 listopada ub, r. dokonali kra- 
dzieży mieszkaniowej przy ulicy Bukow- 
skiejj Sąd skazał obu ma kary po 3 mies. 
aresztu z zawieszeniem na przeciąg 3 lat. 

— Uniewinnienie oskarżonego o kradzi 
Przed sądem grodzkim toczyła się sprawa 
przeciwko 26-letniemu robotnikowi Felikso- 
wi Kaźmierczakowi, kilkakrotnie karanemu, 
oskarżonemu 0-to, że 27 lipca ub. r. w Poz- 
naniu przy ulicy Podgórnej skradł z samo- 
chodu maszynę do pisania od SS, Elżbieta- 
nek. Sąd z braku dowodów uniewinnił o- 
skarżonego. 


Komunikaty 


| — „Harmonia“, Próby chóru mieszanego 
odbywają się w piątki o godz. 19,30 w salce 
Stow. Techników — Św, Marcin 21. Kandy- 
daci na członków mogą się zgłaszać na miej 
scu przed każdą próbą. Próby odbywają się 
pos kierownictwem art, prof. Mariana Wei- 


„WŁADCZYNI PUSZCZY” 

Film pod tym tytułem wyświetla kino 
Słońce. Wiekowa kanadyjeka puszcza, kró 
lestwo drzew - gigantów pnących się wyso- 
ko w niebo rozłożystymi konarami, po mi- 
strzowsku opisana przez J, O. Curwooda, 
przedstawiona jest w filmie w naturalnych 
kolorach, Na tym malowniczym tle rozgry- 
wa się w surowym otoczeniu harmonizują- 
ca'akcja, Dwie wielkie firmy drzewne, eks- 
ploatujące puszczę prowadzą z sobą zaciętą 
walkę konkurencyjną. Na czele jednej fir- 
my stoi młoda dziewczyna, drugą kieruje 
wyrachowany handlowiec.  Doskonałymi 
wykonawcami głównych ról są: Beverty Ro- 
berts i George Brent, Film wart jest obej- 
rzenia. 

e—a 


Ruch zawodowy 


— Filia Stol Związku Pracowników 
Drzewnych Z. Z. P. Poznań, — Zebranie w 
czwartek, dnia 10 marca o godz. 19,30, na 
salce pani Kurzycy, Aleja Marszałka Piłsud 
skiego 41 BBR 

— Ogólne zebranie Zawodowe dla Praco- 
wników Poszty, Telegrafów i Telefonów od- 
będzie się w sobotę, dnia 12 bm. o g. 19,30 
w sali Izby Rzemieślniczej, Fr, Ratajczaka 
21, Na porządku obrad sprawy zawodowe 
dotyczące pracowników P. T, i T, i sprawy 
organizacyjne, Referat posła Franciszka 
Szymańskiego o sprawach pracowników po- 
cztowych, interpelacji w Ministerstwie i Sej 
mie. Z powodu dalszych bardzo. ważnych 
spraw uprasza się o liczne przybycie, Zwią- 


zek Metalowoów Oddział dla Pracowników 
Państwowych Zjednoczenia Zaw. Polskiego 
Poznaniu. 


w ź 


CzwareK, dnia T0 marca 1938 r. 


Dodatnie zmiany noweli do ustawy o zaopatrzeniu 


Krótkie motatki prasy o przyjęciu przez 
Sejm korzystnej dla ofiar wojny noweli do 


ustawy o zaopatrzeniu inwalidów i pozosta- 


łych, warto uzupełnić następującymi uwa- 
gami. Członkowie zarządu głównego Zwią- 
zku Inwalidów, posłowie Wagner, Dostych 
i Jasiński, w wykonaniu uchwał ostatniego 
zjazdu delegatów, zwrócili się do Minister- 
stwa Skarbu z wnioskiem o realizację po- 
stulatów inwalidzkich. Pan minister skarbu, 
podkreślając konieczność dalszego utrzyma- 


nia równowagi budżetowej, wyraził swą zgo 


dę tylko na częściowe uwzględnienie żądań 
zjazdu, Na tej platformie opracowany zo- 
stał projekt ustawy, złożony do laski mar- 
szałkowskiej przez posła Jasińskiego, wice- 
prezesa zarządu okręgowego Zw. Inwalidów 
w Krakowie. 

Nowela ta poza szeregiem drobniejszych 
zmian stylistycznych ustawy i złagodzenia 
nieżyciowych postanowień, zawiera nastę- 
pujące dodatnie zmiany: 

1. Sieroty po poległych oraz zmarłych in- 
walidach wojennych otrzymywały zaopa- 


z powodu podeszłego wieku lub ułomno- 
ści nadal pracy wykonywać nie może, na 
żonę i dzieci inwalidy. 

6. Ograniczono pracodawcom możność 
samowolnego zwalniania inwalidów z 
pracy, o ile są zatrudnieni w myśl art. 
59 ustawy inwal. Przeciwko pracodaw- 
com uchybiającym temu przepisowi prze 
widziano sankcje karne. 

7) Z dniem i lipca 1938 r. otrzymują po- 
nownie uprawnienia do zaopatrzenia in- 
walidzi b. armii zaborczych, o niezdol- 
ności do pracy poniżej 25 proc., którzy 
do dnia 1 lipca 1938 r. ukończyli lub w 
w przyszłości osiągną 50 rok życia. 

8) W dniu 1 października 1938 r. wszyscy 
inwalidzi wojenni otrzymają 5-procento- 
wą podwyżkę swoich zaopatrzeń, a po 
upływie roku dalsze 5 proc., jednak Ra- 
da Ministrów może, o ile warunki na to 
pozwolą podwyższyć wspomniane normy 
zaopatrzenia przed upływem terminów 
wyżej podanych. 

Notując wyszczególnione dodatnie zmia- 


trzenie bez względu na wiek, o ile były | „ s 

k y ustawodawstwa inwalidzkiego podkre- 
niezdolne do Pracy: z powodu „ałomno= | gjzę należy, że osiągnięty sukces jest tylko 
ści fizycznej lub umysłowej”. Przy tym jednym z dalszych etapów pracy Związku 
brzmieniu nie mogły korzystać z dobro-| Inwalidów, który dąży konsekwentnie do 


dziejstwa ustawy osoby gruźlicze, epile- 
ptyczne. Dla udostępnienia tym osobom 
korzystania z ustawy zmieniono pierwo- 
tne brzmienie na „z powodu kalectwa 
lub trwałej choroby”. 

Sierocie wojennej, o ile ta zmajdowała 
się w Zakładzie opiekuńczym, automaty- 
cznie odbierano prawo do renty. Obec- 
nie renta ta wpłacaną będzie na ksią- 
żeczkę oszczędnościową tak, że sierota 
po dojściu do pełnoletności posiadać bę- 
dzie pewien kapitał na założenie war- 
sztatu pracy. 


3. Przyznano inwalidom wojennym bezpłat- 


ne dostarczanie narzędzi pracy po ukoń- 
czonym przeszkoleniu w zakładach szkol 
nych dla inwalidów. 


4. Czysto teoretyczne zapewnienie dzie- 


ciom inwal. pierwszeństwa w przyjmowa 
niu do szkół państwowych i związanych 
z tym ulg, zastąpiono wyraźnym okre- 
śleniem „tak jak funkcjonariuszów pań- 
stwowych*. 


eż.|5. Rozszerzono przywilej pierwszeństwa w 


uzyskiwaniu pracy, o ile sam inwalida 


zniesienia krzywdzących różnic zaopatrze- 
nia w klasach A, B, C oraz przywrócenia 
pełnych praw inwalidom wojny światowej, 
niesłusznie obarczonych hańbiącym mianem 
„zaborczych 

— 


Nie wolno rujnować zdrowia 
rencistów 


W Poznaniu żyje kilkutysięczna 
rzesza, ludzi pobierających renty sta- 
rości wzgl. inwalidzkie. Pierwszego 
każdego miesiąca renciści ci udają 
się na pocztę, skąd po pokwitowaniu 
odbierają swoją skromna i ciężko za- 
pracowaną należność. W dzień ten 
każdy urząd pocztowy przepełniony 
jest staruszkami, którzy z godną po- 
dziwu cierpliwością czekają po kilka 
godzin na wypłatę swoich. rent. Cze- 
kanie to, ze względu na osłabiony 
wiekiem organizm wpływa niezwykle 
ujemnie na ich zdrowie. Chcąc tego 
uniknać przybywają oni do urzędu 
pocztowego przed godz. 6 rano, aby, 


Proces o nadużycia w P. Z.B. 


Nowicki skazany na rok I sześć mies. więzienia 


Dziś przed sądem okręgowym to- 
czyła się rozprawa przeciwko skarb- 
nikowi Polskiego Związku Bokser- 
skiego w Poznaniu, Nowickiemu, 0- 
skarżonego z art. 262 k. k. o przy- 
właszczenie kwoty 5.957 zł z kasy 
Związku i z art. 281 k. k. o prowadze 
nie fałszywej księgowości handlo- 
wej. 


W wyniku rozprawy sąd uznał 
osk. winnym zarzuconych mu prze- 
stępstw i skazał go z art. 262 na 1 rok 
i 8 miesiące więzienia, z art. 281 na 6 
miesięcy więzienia, łącząc kary na 
1 rok i 6 miesięcy więzienia z zali- 
czeniem aresztu od dn. 9 września ub. 
roku oraz na zwrot zdefraudowanej 
sumy poszkodowaneamu P. Z. B. 


Odcinek kulturalny 


Malgasze noszą polskie rogatywki 
na Madagaskarze - mówi mjr. Lepecki 


(Wywiad ze znanym po dróżnikiem I pisarzem). 


W roku ub. minęło 150 lat od chwili 
śmierci Maurycego Augusta Beniowskiego, 
cesarza Madagaskaru, człowieka, o któ- 
rym głośno było kiedyś w Europie. Dzieje 
tego człowieka barwniejsze są niż niejedna 
powieść fantastyczna. Dzielny żołnierz 
Rzeczypospolitej, konfederat barski, wię- 
zień kamczacki, generał francuski, austria- 
cki i twórca Legii Amerykańskiej z polece- 


Copyrigth by PIL, — Warsaw 1838, 


Beniowski, zdobywca Madagaskaru”, która 
ukazała się nakładem Książnicy - Atlas. 
Wiele ciekawych rzeczy o samym powsta- 
niu tej książki opowiedział autor przedsta- 
wicielowi agencji PIL, który go w tych 
dniach odwiedził. — Pyta pan, co skłoniło 
mnie do zainteresowania się postacią Be- 
niowskiego? — rozpoczyna mój rozmówca 
— Bezpośrednim bodźcem był upominek, ja 


nia Waszyngtona, był ostatnim z rodu konk|ki otrzymałem od poety Tuwima. Były to 


wistadorów, którym Anglia, Francja, i Hi-|IV-tomowe pamiętniki 
szpania i Portugalia zawdzięczają swoje 
kolonie i swoją wielkość. Był pierwszym 


Polakiem, który na wodach chińskich i ja- 
pońskich podniósł polską banderę na zdo- 
bytej fregacie. Kto wie czy Madagaskar nie 
stałby się polską kolonią, gdyby w drugiej 
połowie 18 wieku Polska była mocna. Dla- 


tego niesłusznie rozpowszechniło się u nas 
przekonanie, że rola Beniowskiego na Ma- 


dagaskarze była czymś operetkowym; że 


tak nie jest, przekonał nas mjr. Lepecki w 
danej właśnie pracy p. t „Maurycy August 


Beniowskiego, w 
pierwszym polskim wydaniu anno 1797, któ 
re ukazały się w Warszawie jako przekład 
z oryginału francuskiego jest to dzisiaj bia- 
ły kruk. Zainteresowałem się wtedy niezwy 
kłymi przygodami mego bohatera. No i po- 
woli zacząłem pisać, czyniąc jednocześnie 
archiwalne przygotowania. Myślałem już 
wtedy o źródłowej biografii, jakiej nam bra- 
kowało, choć o samym Beniowskim tyle w 
Polsce mówiono i pisano. Rozpocząłem wę- 


r. 50 


nim „ogonek“ zamieni się w prawdzi 
wego tasiemca być przy drzwiach ja- 
ko pierwsi. Specjalnie przykre dla 
staruszków jest odbieranie renty z 
urzędu pocztowego Wilda. Urząd ten 
mieści się w skromnych ubikacjach, 
które nie mogą pomieścić tylu ludzi. 
Zmusza to rencistów bez względu na 
pogodę na długotrwałe czekanie w 
„ogonku“ na ulicy. i 

Stan ten naszym zdaniem winien 
ulec zmianie. Nie wolno starców na- 
rażać na czekanie wśród deszczu 1 
zimna. Podział rencistów między 
inne urzędy pocztowe w Poznaniu, 
względnie wzmocnienie personelu, 
by wypłata odbywała się szybciej, le- 
ży chyba w możliwościach właściwej 
władzy. 


o 


„Wystawa pamiątek walk 
o niepodległość” 


Wczoraj, dnia 8 bm. o godz, 19 odbyło się 
w ratuszu pod przewodnictwem Tymcz. Pre- 
zydenta Miasta posiedzenie prezydium Ko- 
mitetu Przygotowawczego „Wystawy Pamią 
tek Walk o Niepodległość:: — w którym bra 
li udział: prof, dr. Jakubski, tymcz, wiee- 
prezydent miasta Zaleski, ks, prałat Stein- 
metz, dr. Pajzderski, prof. dr. Skałkowski i 
dr, Grot. Na porządku obrad były sprawo- 
zdania przewodniczących sekcyj artystycz- 
nej, historycznej i finansowej. Prócz tego 
były omawiane sprawy: statutu Komitetu 
wystawy oraz kwestie finansowe. W związ- 
ku z tym ma być otwarte w Zarządzie Miej- 
skim konto zaliczkowe na wydatki związane 
z pierwszymi pracami przygotowawczymi. 
— Po dłuższej dyskusji uchwalili zebrani 
po zatwierdzeniu statutu przez Urząd Woje- 
wódzki Poznański zwołanie posiedzenia Ko- 
mitetu Wykonawczego oraz Komitetu Oby- 
watelskiego, na którym miałoby ostatecznie 
być zadecydowane, czy Wystawa ma mieć 
charakter Wystawy ogólnopolskiej, czy też 
wystawy regionalnej. 


Kronika licyjna 


Ujęcie szopenfeldziarek, Policja ujęła 
zhane szopenfeldziarki — 50-letnią Żbikow- 
ską Marię (ul. Świerczewska, blok 8 m. 3) 
i Szałatę Marię, lat 40, (ul. Małeckiego 5), 
które dokonały kradzieży 8 par pończoch na 
szkodę Z., przy ulicy Kraszewskią= 


«omunikatv teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś opera R. Wagnera 
„Holender tułacz” z pp. Fedyczkowską, Ja- 
nowską, Majem, Łuczyńskim, Szpingierem, 
Wiśniewskim. Kierownictwo muzyczne dr. 
Latoszewski. Przedstawienie związkowe. — 
Jutro „Cavaleria rusticana” i „Jajace” z pp. 
Fedyczkowską, Janowską, Kurowiakówną, 
Gretal, Drabikiem, Raczkowskim, Majem, 
Zygmańskim, Gruszczyńskim i in. Dyrygu- 
je kapelmistrz Stefan Barański. Przedsta- 
wienie związkowe, 

— Teatr Polski We czwartek i w piątek 
odegrana będzie „Niespodzianka” Rostwo- 
rowskiego po cenach popularnych od 10 gr. 
do 2 zł. W sobotę „Tajemnica lekarska”. 
W niedzielę po południu po cenach popular- 
nych „Grube ryby”. W próbach komedia 
Pirandello „Rozkosz uczciwości”, której pre 
miera odbędzie się na jubileuszowe przed- 
stawienie dyr. Boelkego w dniu 17 bm. 


chwili ucieczki z odludnej Kamczatki, na 
statku „św. Piotr i Paweł“, aż do opuszcze- 
nia po raz pierwszy Madagaskaru z tytułem 
cesarza czyli ampansakaby. Dalsze dzieje 
Beniowskiego musiałem rekonstruować na 
podstawie listów i dokumentów. A więc w 
Paryżu szukałem w Archiwum Min. Kolo- 
nii, gdzie jest sporo materiału z okresu 
francuskiej działalności Beniowskiego jako 
gubernatora wyspy i kawalera Orderu św. 
Ludwika. Najcenniejsze materiały znajdują 
się jednakże w British Museum w Londynie. 
Tam znajduje się francuski oryginał Pamięt- 
ników, który ofiarował tej instytucji angiel- 
ski wydawca Nicholson. On to pierwszy o- 
publikował je w roku 1790, otrzymawszy 
skrypt od Jacka Hyacynta Magellana, po- 
tomka słynnego podróżnika. Magellan był 
przyjacielem Beniowskiego i jego wspólni- 
kiem w czasie ostatniej, tragicznej wypra* 
wy hrabiego Maurycego na Madagaskar. Be 
niowski przed wyjazdem z Londynu zosta- 
wił Magellanowi manuskrypt Pamiętnika, a 
ten będąc bez grosza, sprzedał go Nicholso- 
nowi. W kilka lat później pamiętnik ten zo- 
stał przełożony na kilka języków po kilka- 
naście wydań, Do popularności Beniowskie- 
go przyczyniła się zwłaszcza wzmianka, ja- 
ka znalazła się w pamiętnikach słynnego od 
krywcy Jamesa Cooka, który chwalił Be- 


drówkę po archiwach zagranicznych, gdyż |niowskiego i potwierdził jego niezwykłe 


sam Pamiętnik obejmował jedynie okres od| przygod 


Y- 


. 'Energiczny pościg za sprawcą straszli- 
wej zbrodni w Skierniewicach ordynansem 
Bronisławem Janowskim doprowadził do 
osaczenia mordercy w chacie we wsi Huta 
Kuflewska, położonej w odległości 17 km. 
od Mińska Mazowieckiego. 

Zbrodniarz, widząc, że nie ujdzie z rąk 
policji, po całonocnym oblężeniu wystrza- 
łem z rewolweru pozbawił się życia. 

Przebieg ostatniego etapu ponurych wy- 
darzeń, zapoczątkowanych straszliwą zbro- 
dnią w Skierniewicach, był następujący: 

Zbrodniarz, ordynans Janowski wraz ze 
swą żoną Władysławą z domu Kwiatkowską 
oraz dwuletnią córeczką ukrył się bezpo- 
średnio po zbrodni w Mińsku Mazowiec- 
kim. Zatrzymał się u krewnych swej żony 
przy ul. Zgoda 11, Tu spędził ubiegły piątek. 

W sobotę cała rodzina przeniosła się do 
osady Cegłów, położonej o kilkanaście ki- 
lometrów od Mińska Mazowieckiego. W 
miejscowości tej na skraju osady mieszka 
w domu Smatrowej Kwiatkowska, macocha 
żony Janowskiego. W ciągu soboty i nie- 
dzieli widziano Janowskich spacerujących 
po ulicach osady liczącej około tysiąca mie- 
szkańców. 

Tymczasem policja wpadła na trop zbro- 
dniarzy. Być może, ostrzeżono Janowskie- 
go, że w mieszkaniu przy ul. Zgoda 11, w 
którym początkowo zatrzymał się, zjawili 
się wywiadowcy, dopytując się o niego. 
Czując zacieśniejący się krąg pościgu, zbro- 
dniarz wraz z rodziną opuścił wczoraj Ce- 
głów i udał się do Mińska Mazowieckiego, 
gdzie w godzinach popołudniowych widzia- 
no go w okolicach dworca kolejowego. 

Nie jest wykluczone, że zamierzali oni 
udać się do jakiejś odleglejszej miejscowo- 
ści, aby ukryć się przed pościgiem. 

Natrafiwszy na właściwy ślad, policja 
podjęła energiczny pościg. Jeszcze wczoraj 
w godzinach wieczornych patrol złożony z 
trzęch policjantów dotarł do miejscowości 
Huta Kuflewska, gdzie w domu Marcina Sa- 
dowskiego schronił się potworny zbrod- 
niarz. 

Policjantom udało się ująć jego żonę, 
którą wraz z dzieckiem przewieziono bez- 
zwłocznie do Mińska Mazowieckiego. 

Natomiast Janowski zabarykadował się 
w chacie i na wezwanie do poddania się od- 
powiedział strzałami rewolwerowymi. Re- 
wolwer ten, typu browning 7,65 Janowski 
skradł z biurka gen. Kozickiego wraz ze 
znaczniejszym zapasem nabojów. 

Zaalarmowano okoliczne posterunki. 
Wkrótce na miejsce wypadku przybyły zna- 
czniejsze siły policyjne. Próbowano kilka- 
krotnie zbliżyć się do chaty, za każdym ra- 
zem zbrodniarz spotykał zbliżających się 
policjantów strzałami. 

Policja przystąpiła do regularnego osa- 
czenia, trwającego całą noc. 

W tym czasie na miejece przybył na- 
czelnik wojewódzkiego urzędu śledczego 


Czwarek, dnia 10 marca 1938 r. 


“Colomo oblężenie mordercy z Skiemiewic 


Janowski chciał przedtem zabić swoją żonę i dziecko 


Warszawa, 9. 3. |insp. Chmaj i objął kierownictwo akcji. O 


świcie sprowadzono z Warszawy oddział 
policji w pancerzach. 

Strzelanina trwała do godz. 7,30. 

Morderca, wystrzeliwszy cały zapas na- 
bojów, widząc, że nie uda mu się wymknąć, 
ostatnią kulę przeznaczył dlla siebie. Gdy 
policja w pancerzach słorsowała drzwi do 
chaty „ujrzano mordercę leżącego na podło- 


dze z przestrzeloną skronią. 

Żył jeszcze. 

Sanitariusz policyjny udzielił mu pier- 
wszej pomocy. Natychmiast zarządzono prze 
wiezienie ciężko rannego zbrodniarza do 
szpitala w Mińsku Mazowieckim. W drodze 
Janowski zmarł. Zwłoki jego umieszczono 
w kostnicy szpitalnej w Mińsku Mazowie- 
ckim. 


str. 11 


Aresztowana żona mordercy utrzymuje, 
że mąż powiadomił ją o potwornej zbrodni 
Sres w pociągu w czasie jazdy do " 

azowieckiego. ìi 


Podobno w czasie bytności w chacie 
Smatrowej w Cegłowie ponury zbrodniarz 
zwierzał się jakoby macosze swej żony, że 
w tej sytuacji, w jakiej się znalazł, nie widzi 
innego wyjścia, jak tylko zastrzelenie żony, 
dziecka i siebie. Pośrednio świadczył Sy to; 
że otoczenie, gdzie zbrodniarz znalazł <hwi- 
lowe schronienie, było poinformowane o 
fakcie, że sprawcą morderstwa w Skiern'e- 
wicach był Janowski, 


Pogrzeb ofiar krwawego mordercy 


Wczoraj o godz. 10-ej rano odbył się w 
Skierniewicach pogrzeb ofiar potwornej 
zbrodni, 

Trumny ze zwłokami ś. p. gen. Kozickiej 
i jej pięcioletniej córeczki Lili przewieziono 
do kaplicy przedwczoraj w późnych godzi- 
nach popołudniowych. W smutnym obrzę- 
dzie wzięły udział liczne rzesze mieszkań- 
ców Skierniewic, 


Trumny zasypano kwiatamf, 

Generała ani przez chwilę nie odstępują 
koledzy, Słowa pociechy niesie ks. kapelan 
Andrzej Kamiński, który spędził przy boku 
generała bezsenną noc. 

Trumna ze zwłokami służącej Piotrow- 
skiej przywieziona została do kaplicy póź- 
niej, już w nocy, bowiem zwłoki jej podda- 
no na polecenie prokuratora sekcji. Nato- 
miast trumunę ze zwłokami wychowawczy- 
ni małej Lili, Józefy Olczakówny, zabrali 
wieczorem rodzice. Zwłoki jej zostały prze- 
wiezione do rodzinnej wsi Mystkowice pod 
Łowiczem. 


Ekspertyza krwi 


W ciągu dnia ubiegłego żandarmeria 
przekazała do Instytutu Medycyny sądowej 
w Warszawie próbki krwi ofiar oraz krew 
z plam na podłodze celem ich zbadania, 
Ponadto przesłano do Zakładu pasmo dłu- 
gich blond . włosów, znalezione w zaciśnię- 
tej dłoni śp. generałowej, Być może, są to 
włosy kobiety. A więc wspó!niczki zbrod- 
niarza?.. Janowski jako wojskowy ostrzyżo 
ny był krótko maszynką, 

Jeśli morderca rzeczywiście miał wspól- 
niczkę, wówczas według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa była to jego żona. 

Janowski, jak się okazało, był żonaty z 
25-letnią Władysławą z domu Kwiatkowską, 
kobietą starszą od niego o 3 lata. Mają 2-le 
tnią córeczką, 


Żona mordercy 


Kwiatkowska mieszkała ostatnio jako 
sublokatorka u p. Biernacika przy ulicy 
Wspólnej 11 w Skierniewicach. Dzięki wsta- 
wiennictwu gen. Kozickiego otrzymała ona 
pracę w koszarach przy kuchni, gdzie obie- 
rała kartofle, myła naczynia i pomagała 
przy gotowaniu. 

Kwiatkowska jest córką pary żebraków, 
mieszkających na peryferiach Łodzi, Jest 
typem odrażającym, Ciemna blondynka o 


wypłowiałych niebieskich oczach. Na pospo- 


rysem jest mały i zawsze czerwony nos, 


Obława w Łodzi 


Po otrzymaniu pierwszych meldunków 
ze Skierniewic zarządzono natychmiast na 
przedmieściu Chojny, skąd pochodzi Janow- 
ski, wielką obławę. Aresztowano starszego 


EM] Warszawa, 9. 3. 

Wczoraj w Senacie toczyła się roz- 
prawa szczegółowa nad  prelimina- 
rzem budżetowym na rok 1938-39. Na 
wstępie, po referacie sen. Jaroszewi- 
czowej Senat przyjął budżet P. Pre- 
zydenta Rzplitej. 

Budżet Sejmu zreferował sen. Pa- 
welec. Komisja sejmowa i senącka 
przywróciła podczas debaty nad tym 
budżetem marszałkom Sejmu i Sena- 
tu prawo dokonywania virement (prze 
sunięć pieniężnych w ramach bud- 
żetu Sejmu i Senatu) w tej samej 
mierze, w jakiej posiadają ja premier 
i minister skarbu na podstawie usta- 
wy skarbowej. 

Następnie Senat przyjął bez dy- 
skusji budżet Senatu. 

Sen. M. Malinowski złożył z kolei 
referat o budżecie Najwyższej Izby 
Kontroli. 

Z kolei sen. Bisping wygłosił refe- 
rat o budżecie Prezydium Rady Mini 
strów. Referent zwrócił m. in. uwa- 
ge na politykę personalną i koniecz- 
ność usprawnienia administracji. O- 
statnie procesy starostów — stwier- 
dził mówca — są przestrogą dla tych 
którzy ośmielają się naruszyć dobre 
imię urzędników, z poświęceniem speł 
niających swój obowiązek. Procesy 
te przyczynią się bez wątpienia do 0- 
czyszczenia atmosfery. 

Należy również zwrócić uwagę na 
zbyt ciężkie warunki materialne niż- 
szych urzędników państwowych. Co- 
dzienne kłopoty fatalnie wpływają 
na stan psychiczny, 


W British Museum znajdują się poza tym 
wszystkie raporty Beniowskiego, jakie on 
wysyłał do rządu francuskiego z Madaga- 
skaru. Anglicy po zdobyciu w roku 1810 wy 
spy Ile de France (Mauritius), której admi- 
nistracyjnie podlegał Madagaskar, wywieźli 
wszystkie dokumenty i umieścili je we wspo 
mnianym muzeum. Okres amerykański ba- 
dałem na podstawie nadesłanych mi mate- 
riałów z Waszyngtonu. A więc kilka listów 
do gen. Washingtona, które umieszczone są 
w zbiorze p .t. „Letters to Washington" o- 
raz w Annały słynnego Kongresu Filadel- 
fijskiego, który proklamował wolność USA. 
Znajdujemy tam np. taki ustęp, gdzie mówi 
się o tym, iż baronowi Beniowskiemu Kon- 
gres przyznaje 1000 dolarów i konia, aby 
mógł udać się do gen. Puławskiego. Tu do- 
dam, że Beniowski znał dobrze Washingto- 
na i jego małżonkę i był ich gościem. Znał 
również Beniamina Franklina, który bardzo 
$o popierał na terenie Ameryki, W Bri- 
tish Museum znajdują się również kolorowe 
ryciny, plany i mapy, które rzekomo nakre- 
ślił sam Beniowski. Kartę tytułową pierw- 
szego wydania zdobi portret hrabiego. Ob- 
szerną relację o jego przygodach po uciecz- 
ce z Kamczatki znajdujemy już w roku 1772 
w słynnym piśmie „The Gentleman's Maga- 
zine", najbardziej poczytnym periodyku na 
owe czasy. — Niedawno był pan major na 
Madagaskarze, czy zachowała się pamięć 


na tej wyspie po Beniowskim? Czy żyje on 
może w legendach tubylców? — Oczywi- 
ście! Do dziś istnieje na Madagaskarze le- 
genda o białym obrońcy Malgaszów przed 
Francuzami, Nazywają go Wasaha - Lava, 
t. zw, długi, tj. wielki biały człowiek. Miesz 
kańcy tej wyspy noszą polskie rogatywki 
— tu rozmówca mój wstaje i pokazuje mi 
przywiezione trofeum — które plecione są 
ze słomki ryżowej. Sądzę, że albo sam bo- 
hater nosił taką, a wierni poddani przeięl' 
ten zwyczaj, albo też takie rogatywki nosił 
oddział przyboczny hrabiego i dopiero od 
nich przejęli je Malgasze. W stolicy wy- 
spy, Tananarywie, główna ulica nazywa się 
„Rue Benyovsky”, Pokazują również drogę 
jaką budował hrabia oraz szczątki fortow 
i miast, jak np. fort św. Augusta lub miasta 
Louisbourg (dziś Maroancetra), które on- 
giś założył nasz rodak. Na wschodnim wy- 
brzeżu wyspy, tam gdzie zbudował swą sto 
licę — Angontsi — znajduje się grób cesa- 
rza Madagaskaru. Tu padł rażony kulą żoł- 
nierzy króla Ludwika, któremu chciał wier- 
nie służyć, ale go odepchnięto. — Jakie 
echo wywołało śmierć Beniowskiego w Eu- 
ropie? — Wrażenie było ogromne! — ciąg- 
nie dalej major Lepecki — wydano wtedy 
pamiętniki, ukazały się tłumaczenia, ale je- 
dnocześnie pojawiły się książki, które moc- 
no skrzywdziły naszego bohatera. Zwłasz- 
cza Francuzi okazali się okrutni, Oskarżali 


hrabiego o awanturniczość I wrogość wzglę- 
dem Francji. Tak np. uczynił już w roku 
1794 Rochon, a jeszcze niedawno w r. 1906 
p. Cultru w książce p. t. „Imperator Mada- 
gaskaru”., Znaleźli się jednak i obrońcy. 
Byli to Anglicy Samuel Coppeland i William 
Ellis. Po tym wszystko uciechło. Niedawno 
Węgier dr. Janos Janko w swej monografii 
o Beniowskim na podstawie przeprowadzo- 
nych badań źródłowych udowodnił niesłu- 
szność zarzutów i oskarżeń francuskich. Z 
uczonym tym pracował pewien profesor ja- 
poński, który potwierdził prawdziwość 
wszystkich szczegółów jakie Beniowski za- 
notował w swym Pamiętniku, gdy z Kam- 
czatki uciekał przez Formozę i wyspy ja- 
pońskie do Europy. W 150 rocznicę śmierci 
Beniowskiego tylko dwóch ludzi o nim wspo 
mniało. Niemiecki profesor Kriszat i ja. Nie 
znając go, ani nawet o sobie nie słysząc, po- 
stanowiliśmy uczcić tę rocznicę napisaniem 
biografii „króla Madagaskaru". Uczyniliś- 
my to prawie jednocześnie, nie wiem o czym 
myślał prof. Kriszat pisząc o Beniowskim, 
mnie chodziło przede wszystkim o rehabili- 
tację tej niezwykłej postaci, która w czasie 
burzliwego i bogatego w przygody życia nie 
splamiła się w niczym, co uwłaczałoby ho- 
nor człowieka tej epoki — kończy major 
Lepecki. 


——— 


OÁ. 


brata zbrodniarza, Józefa Janowskiego, rzeż 


litej twarzy jedynym charakterystycznym | nika, uchodzącego za zawodowego złodzieja, 


następnie siostrę jego Bronisławę, oraz ciot- 
kę Janowskiego, Mariannę Leszko, jak rów- 
nież trzy osoby spośród krewnych Janow* 
skiego, zamieszkałych przy ul. Mielczarskie- 
go. Zatrzymano też wdowę Świderską, u 
której mieszkał Józef Janowski, jako sublo- 
kator oraz jeszcze jednego jej sublokatora. 


Debata nad budżetem w Senade 


Następnie Senat rozpatrywał bud- 
żet długów państwowych, o którym 
referat wygłosił sen. Jeszke. Zgodnie 
ze stanowiskiem komisji sejmowej — 
poinformował referent — komisja se- 
nacka wyraziła postulat, ażeby wszel 
kie długi państwowe, nie objęte do 
tychczas administracją Min. Skarbu, 
zostały w przyszłości skoncentrowa- 
ne w Departamencie obrotu pienięż- 
nego tego Ministerstwa. 

Sprawozdawca budżetu emerytur 
sen. Serożyński poinformował, że w 
związku z przyjęciem noweli, popra- 
wiającej położenie emerytów, wzTo* 
sły zarówno dochody jak i wydatki, 
zamykajac się po stronie dochodów 
sumę 44.699.000 zł, zaś po stronie wy. 
datków 176.910.000 zł. 

Z kolei budżet monopoli refero- 
wał sen. Lechnicki, ministerstwo 
spraw zagranicznych sen. Gołuchow= 
ski, ministerstwo spraw wojskowych 
sen. Dąbkowski, Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów sen. Siemiątkowski, oraz 
ministerstwo opieki społecznej sen. 
Evert, który omówił na wstępie zas. 
gadnienie etatyzmu z punktu widze- 
nia płac robotniczych, które sa czę 
stokroć niższe niż w przedsiębior- 
stwach prywatnych. Dalej referent 
poświęcił dłuższą uwagę polityce 
społecznej, która winna rozwijać się 
równolegle do polityki gospodarczej, 
a nigdy jej paraliżować. Należy two- 
rzyć nowe warsztaty i ulepszać istnie 
jace, a tym samym tworzyć najszer- 
szy rynek dla szukających pracy. 


Debata nad budżetem 


Ministerstwa Spraw Wewn. 
(tel. wł.) Warszawa, 9. 3. 
(ss) Na posiedzeniu dzisiejszym Senat 
przystąpił do dyskusji nad budżetem Min. 
Spraw Wewnętrznych. Referat zasadniczy 
wygłosił sprawozdawca sen, Kleszczyński, 
który omawiając budżet wspomniał m. in. 
o nie załatwieniu do tej pory kwestii usta- 
wy prasowej, oraz chaotyczne konfiskaty, — 
Mówca wskazał, że konfiskaty te zależne są 
niejednokrotnie od osobistych poglądów 
przedstawicieli władz administracyjnych. Z 
kolei zabrał głos sen, Masłow, który poru- 
szył zagadnienie mniejszości narodowej. 
Posiedzenie trwa. Do głosu zapisało się 
ogółem 23 mówców, 


Proces Skwierawskiedo 
(tel. wł.) Warszawa, 9. 3. 
Dzisiaj rozpoczął się w Warszawie pro 
ces Skwierawskiego, mordercy szofera tak- 
sówki Szlendaka, Morderstwo wywołało w 
swoim czasie duże wrażenie to też na pro- 
ces dzisiejszy zabrakło biletów. 


Akces do O, Z. N. 


(tel, wł.) Warszawa, 9. 3. 
Związek Zawodowy Pracowników Biuro. 
wych i Handlowych w Białymstoku zgrupo- 
wanych w miejscowym oddziele Pracy Pol- 
skiej, postanowił na [Walnym Zebraniu 
przejść w całości do Zjednoczenia Związ- 
ków Zawodowych przy. Q, Z. N.. 
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Express Kujawski, czwartek 10 marca 1938 r. 


; ‘akiai 22-gie Targi Szwajcarskie w Bazylei Kursy lotnicze 
Ech a zb ró d nl lubońskiej od dnia 26 Ill — 5 IV 1938 r. „dla młodzieży szkolnej 


W nowym. roku szkolnym 
1938/39 urządzone będą po raz 
pierwszy kursy lotnicze dla mło- 
dzieży szkolnej. Ministerstwo WR 
i OP w porozumieniu z Panstwo 
wym Urzędem Wychowania Fizy- 


Rezolucja Katolickiego Stowarzyszenia ER: ro 
` Z całkowitą słusznościa ubiega- są w przygotowaniu jeszcze liczne 


przy parafii św. Jana ją się Targi Szwajcarskie na rok eksponaty specjalne. Zwłaszcza 
-i : TE LA : ss '1938 o zwrócenie na nie uwagi bogato wyposażony będzie prze- 
Katolickie Stowarzyszenie  Mę- | pełnienia służby Bożej padł w D PAŃ Podczas 22.letniego roz- mysł zegarmistrzowski, pozatem 


żów,, Kobiet, Młodzieży Męskiej jściele od kuli bolszewika ks. pro-' woju stworzyły sobie Targi Szwai- dużo korzystniej jak dotychczas, rzek rpulatyne 
i Żeńskiej przy parafii św. jęce jbatacg Streich, zasłużony kapłan carskie w wielkim świecie gospo- będzie przedstawiał się dział ma- ew a arab BEA oj 
we Włocławku, zgromadzońe na'i patriota. | darczo - społecznym zasłużone uz- szyn dla produkcji narzędzi. acha Bap o dyr 
miesięcznym zebraniu w gg" 6| Wyrażając gorącą solidarność sasie. Sa gary da sra Raj orz epa ja mape od lat 16 do 19. Absolwenci 
maca bt» preti AAR reee e spłeośtwa wiekpokia jj" gamba ta airera dal uni dna ge kaw. beda moil, wisgo 
kolie Poelee jiko: Awiate PERE wd głębokiej me 'e rów szwajcarskich jest z wielką artykułów gospodarstwa domowe-| wojskowej do formacji "lotaiczej. 4 
mika Kościoła w naszej diecezji, |po śmierci kapłana — męczennika, starannością nadal utrzymywana. go, pozatem grupa włókiennicza z 
wyrazy głębokiego bólu z pewodu |ślubujemy przeciwstawić się mężnie , Podjęte, deniosłego znaczenia, go- pięknym salonem mód. 
strasznego świętokradztwa dekona- | wszelkim zakusom zwyrodniałego rejs Ge p dPwwią Targi dokładają wszelkich sta- Wymiana 
nego 27 lutego 1938 now Lubo- komunizmu i stać mocno przy za- | rzyło znów wiele możliwości dla "b, aby vree skiponaiy zępsutych blankietów 
niu pod Poznaniem, gdzie podczas sadach św. wiary katolickiej. rynku światowego, co całkowicie produkcji szwajcarskiej przedstawia- 
potwierdziła wzmożona liczba ed- ły się w jaknajlepszym świetle i wekslowych 
wiedzających Targi Szwajcarskie 7 ich najlepszej strony. KURA Słabowy wś” a 
w roku 1937. | Wyjątkewo daleko idące zniżki ET. ę 
: : : 4 . zd cłąwku wymienia za dopłatą ze- 
Wycieczki Ligi Morskiej l Rolonialnej Beci pocą owa kolejowe, a mianowicie: | psute blankiety seg Pri 
4 (6 - p Polskie Koleje Państwowe: we, psuty uważa się blankiet, ma któ- 
p- n. „Wielkanoc w Italii rf eneren; saige e wszystkich klasach 33%. (rym wypełnione są jakiekolwiek 
rubryki, względnie nawet wypisa- 


Zarząd Główny L. M. K. w, Bliższych informacji i zgłosze-|nie na nich specjalnej uwagi. Po-| Koleje Rzeszy Niemieckiej: we: i Op? toż 
Warszawie organizuje podcza A= przyjmuje bezpośrednio Za-|7% day: wpatwnyyai 2] vaya klasach 605. f [lub kaka AGC. Nadte za 
świąt Wielkanocnych wycieczkę delad główny L. M. K. w Warsza- SESEND sz WAKE sę Austriackie Koleje Związkowe: zępsuty uważa się blankiet nie- 


rzemysłu szwajcarskiego — w, y : 124 
Włoch, Wycieczka obejmuje zwie-|wie, ul. Widok 10 do dnia 3-g0| pośród których sbajduje się wiele | 7 kl. III 25%; kl. Ii II 33.1134. | podpisany przez wystawcę, ale w 
dzenie Wenecji, Rzymu, Littorii, kwietnia r.b. bardzo ważnych dla zagranicy —'  Czechosłowackie Koleje Państw: wc sposób uszkodzony ad! 
Florencji i Padwy. Oprócz tego we wszystkich klasach 25%. o i 204 TORAO- TIDENES 
. Ray nn ; , - i |blankietów na nowe wynosi 10% 
odbędą się fakultatywne wycieczki Szwajcarskie Koleje Związkowe: wartości blankietu wekslowego. 
do Sabaudii, Neapolu i Pompei, bilet nabyty do Bazylei służy na 


my oznak Niebywała okazja! zaa wyjąkowa zachste do pod. 7 ofutnika policjanta 


niano i Sienny. i jęcia pedróży — bądź to w spra- 
Wyjazd z Katowic dnia 13 W niedzielę wszyscy włocławianie wach handlowych czy też dla 
P. W. Guzowskiemu, ul. Staro- 


kwietnia w godzinach rannych — przyjemności — w związku z od- 


powrót również de Katewic dnia ' jadą de Torunia wiedzeniem Targów Szwajcarskich | dębska 28, skradziono ze stajni 


23 kwietnia w Bazylei. półszerek. 
x 3 W nadchodzącą niedzielę|popularnym, powrót z To-| Legitymacje na Targi t. zw.| , P- Ciesielskiemu, ul. Mostowa 5, 
Koszt udziału w wycieczce wy- | dnia 13 b.m, wyrusza z Włoc-|runia o godz. 9 wieczór. | „Messeausweis" będzie wydawać *kradzieno kozę. 


ck gz Ew zł 195. ławka wycieczka do Torunia| Zapisy pragnących wziąć | Peselstwo ec yi ne P. Sośnie skradziono z wozu 
w klasie ll-ej z A ! : b Eei i : : « uż. |wie, Smolna 25, lu onsulat skrzynię ze sprzętami kuchennymi, 
ina wystawę najwybitniejsze „udział APE Szwajcarski w Łodzi, Al. Kościu- wartości około 180 zł. 


p Ę x 3 
REE 7 |go malarza doby obecnej sekretariat T-wa Krajoznawe |.„,; © sdi arida benii mo: Ta s 
| Ferdynanda Ruszczyca. Foe K. pann Muzeum żna zasięgnąć wszelkich dalszych | ų A api skradziono z ple; 
7 Wisły Wycieczkowicye zwiedzą | RETINES SEN "mo. We wsi Kawki wędrowny zło- 
pozatym najciekawsze obiekty | n dziej skradł p. Kujawie I] kur. 


Stan wody ma Wise pod, Jedną poznano na targu u przekup- 


miasta Torunia oraz rozgło- Pa | 
ki z Lipna. 


Włecławkiem wynosił onegdaj. . e A 
+188 cm. | + Snie bordak; Dożywianie dzieci (0 W0). WUTSZAWSKIM Z samochodu ciężarowego nie- 


Spodziewany jest dal „|, Koszty wycieczkowe tyl- Ne, 7 i ` „|znani sprawcy okradli pomiędzy 
u” ŚĆ "W PR ko 2 złote od osoby.| Jedną z głównych dziedzin akcji nym, Obywatelskie Komitety 2i- Eskian o Kowala sed 
3 ‘pomocy zimowej jest deżywianie mowej pomocy bezrebotnym orga- 
I i i l ka z Henere o godz. | dzieci. Dla dzieci bezrobotnych nizują łącznie z kreatina w Wis widak odii AA 
0 aliej! Marlańskiej rano specjalnym pociągem w wieku przedszkolnym i szkol- dzieży dozywianie Sease. na ul. Chłodnej nieznani esobnicy 


Pań Miejskich we Włocławku == "o—>Ź/„7/„/ ——— "ia w dni zajęć szkolnych w przed- porzucili worki, w, których znajde- 


wało się mięso z dwóch wieprzy. 


rę firmy „Warta“. 


Zarząd Sodalicji Mariańskiej Pań 2 „szkolach, dziecińcach, ochrenkach, 
zawiadamia p.p. człenkinie, że Walne aebranie człenków „szkołach powszechnych i zawode- 
í wych; w razach wyjątkowych pro-| === 


miesięczne zebranie w nadchodzą- T-0U Wspomagania Blednych „wadzenie dożywiania dzieci jest | y 


cy piątek nie odbędzie się, wi ET . . . powierzane organizacjom spo- 
miast sodalistki odprawią zekolek. |, Zarzad Włocł. T-wa Wspo- 5) Protokuł Komisji rewizyjnej. łecznym. 


agania Biednych za-| 6) Zatwierdzenie preliminerza 


cje w dniach 25 i 27 TECT |wiadamia, że zwyczajne Walne budżetu na rok 1937/38. | Komitet zimowej pomocy na 
czym w edpowiednim czasie do- | Zgromadzenie odbędzie się dnia 7) Wnioski zarządu. woj. warszawskie szczególniejszą 
kładniej zostaną powiadomione. 12 marca (sobota) b.r. o godzinie| 8) Wnioski członków. wagę przykłada do akcji pomocy 
z d 18-tej w lokalu T-wa przy ul.| 9) Wybory do zarządu 3-ch dzieciom. Akcja ta w obecaym 
kak, Królewieckiej 24 (parter) członków kolejno następujących okresie pomecy zimowej rozpoczę- 

| Da obrad: oz | piętą wybrani). ta erpen rE niż 
|) Zagajenie. - ybory do Ńomisji rewi- w poprzednim, w ścisłym perozu- 
l walnego zebrania 2) Wybór prezydium. zyjnej. wieze z Komitetem wejewódzkim | 
3) Odczytanie protokułu z os- ' pomocy dzieciom i młodzieży. 


1w. Niższych Funkcjonarinszów gey do CY e Sprawozdanie i fso Ary 84 W grudniu dożywiano 54,185 dzie- Sprzedam okazyjnie psa doga 
z: x czytanie 1 zatwierdzenie dla przejrzenia w Kancelarii przy j, t iu 70.454, lutym już | __ zb: śe dob 
DA Pyare sę W sprawozdania rachunkowego i bilan- | ul. Królewieckiej 24 dla człon- 73.612. W styczniu n. ala ulest raene s d Becan 
oraz delegatów okręgów: wiw |” za tok 1236/37: zost Try państwie akcja dożywiania objęła | Skierniewickiego, Litewska 16. 
przeszło 600.000 dzieci. Rozmiar 


skiego i pomorskiego odbyło się| ZET UNKEEKUTNNNNNONNWNNNANNNNACENNWZNNNCOWNNNNNNESZO a sidar waste. jAk 


w niedzielę w sali Rady Powiato-. 
wej wikio zabesnje, członków ŻW.| „3 m4 O S EL L W A. ER A 27 | znaczne są potrzeby w tym zakre- 


R nm w igle: poo D) FEREN E Ar n ulewa waj Dar lekarski I optaczay 
i D A si 
EEE E 3 A w VICTOR MeLAGLEN bezrobotnych od głodu. I dlatego Dyżur apteczny — p. Mojstra. ul Kościu 
; A A à tym bardziej nie powinne być szki |, tel. 13-78. 
aka wywiązała się nad złożo | y f * , i 
J ywią ę zonymi dziś w „Słońcu opieszałych świadczeniodawców na Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Staty 


sprawozdaniami, przystąpiono do i j cza Ryne el, 13- 

wyborów, w wyniku których po-| Dawno niewidziany bohater filmu: stẹpują także oficerowie rosyjscy, wyż e . poz A j koń ŚRO | 

wołano: „Bitwa pod Czuszimą* Sessue Ha-| wojska japońskie, setki gejsz, ty- kt jan aar kaalia głodne. (ów ZM 6.76, eae iaar 

yakowa odtwarza świetną postać |siące statystów. y 

kulisa w przepięknym filmie „Yo- Drugi fil dkładzi 

shiwara“ według powieści Maurice] | "g! Him e podkiaczie sensa- GKS U TKA TTYRYCRK ICE FE WOT ZSE PE PO LEES 
cyjnym p. t. „Diabły wybrzeży 


prezesa, Juliana Zielińskiego na DOE abo ey aa 
sekretarza, Czesława Jasińskiego | w Tokio i S paine grywa z Victorem MeLaglenem jest pe- 


na skarbnika. ` i «,,łen grozy niebezpieczeństw i na- Zi z "99 
Film o milienowvm nakładzie “6” | 81°zy zp 
W wolnych wnioskach poruszo-4 wielkiej wzruszającej tragicznej treści | P!SCIa. : 
no sprawę etatów oraz ogólne bo-jaktualne stosunki dzisiejsze, oto| Program ten polecamy wszy. 3, | 


Mieczysława Kurowskiego na 
prezesa, Feliksa Stasiaka na wice- 


lączki pracownicze. treść pięknego filmu w którym wy- | stkim. 
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